


N ajnowszy am erykański 
czołg  wodny. Na ilustracji 
zamieszczamy najnowszy czołg 
wodny, który jednak nie ma 
służyć celom wojskowym, lecz 
jedynie ułatwiać poszukiwania 
na dnie morza. Wynalazcą je
go jest kpt. mar. amerykań
skiej Emil Kulik z Nowego 
Y orkii.

Nowy potwór morski poru
sza się z szybkością 3220 m

na minutę przy pomocy silni
ków elektrycznych. Urządzenie 
kamer powietrznych pozwala 
czołgowi zanurzać się na b. 
znaczne głębokości, a liczne 
okna ze wszystkich stron zna
komicie zwiększają pole wi
dzenia.

Wkrótce już mają być do
konane próby z owym stat
kiem podwodnym.

Rekruci w  w ojsku szw aj- 
carskiem  W środku Europy 
leży bardzo pokojowo usposo- 
sobione państewko, otoczone 
zewsząd potężnymi sąsiada
mi. Rzadko kto zdaje sobie 
sprawę, że owo państewkp, 
choć nastrojone pacyfistycznie, 
posiada doskonale zorganizo
wane wojsko — na wzór sta
rożytnych Greków.

W Szwajcarii, gdyż o niej to 
mowa, każdy obywatel, nie u- 
pośledzony fizycznie czy umy
słowo, jest dobrze wyszkolo
nym żołnierzem, gotowym bro
nić orężnie swej ojczyzny w 
razie potrzeby. Wszyscy nie
zdolni do służby wojskowej, a 
tych jest podobno bardzo ma
ło, lub przebywający poza gra
nicami państwa obłożeni są 
podatkiem wojskowym i w ten 
sposób wypełniają obowiązek 
obywatelski względem swej oj
czyzny.

Każdy Szwajcar w wieku 19 
lat otrzymuje kartę powołania. 
Stawia się z nią w oznaczo
nym terminie i miejscu. Zosta
je tam szczegółowo zbadany 
przez lekarza oraz oficera. W

myśl odnośnych przepisów 
wzrost poborowego ma wyno
sić minimalnie 156 cm, szero
kość piersi ma się równać po
łowie wysokości. Również mię
śnie są badane i wymierzane, a 
wzrok także podlega próbom.

Są to t. zw. badania wstęp
ne, po których, w razie po
myślnego wyniku, przeprowa
dzane są dalsze: poborowy mu
si przebiec odległość 100-me- 
trową w ciągu 15 sekund, ska
kać wzwyż najmniej na 1 m 
50 cm i podnieść 4 razy raz 
po raz 20-kilogramowe ciężary 
każdą ręką oddzielnie.

Ci, którzy wykażą niedosta
teczną sprawność, otrzymują 
odroczenie, niezdolni zaś do 
służby opłacają podatek woj
skowy i wracają na stałe do do
mowych pieleszy.

Po egzaminie ze sprawności

trwa 67, 72 lub 96 dni w za
leżności od rodzaju broni, 'po- 
czem odsyłani oni są do do
mów. Zabierają ze sobą umun
durowanie i broń, których u- 
żywali w wojsku. Następnie co 
roku mają obowiązek stawiać 
się do służby po oddziałach 
macierzystych na przeciąg 12- 
16 dni. Po upływie 7 lat mu
szą już tylko zgłaszać się co
rocznie na przegląd i strze
lanie.

W kawąlerji szwajcarskiej 
istnieje osobliwy zwyczaj. Oto 
każdy poborowy płaci połowę 
wartości za przydzielonego mu 
konia, którego po 15-dniowej 
służbie zabiera ze sobą do do
mu. Używa go do swych po
trzeb, stawia się z nim co roku 
na ćwiczenia wojskowe. Po u- 
pływie 7 lat ów koń staje się 
automatycznie jego własno
ścią.

fizycznej przychodzi kolej na 
sprawdzenie zdolności umysło
wych rekruta. Otrzymuje on 
do opracowania pisemnego 
jakiś temat, np. swoje zaję
cie w cy^wiIu, albo też opis 
swych stron rodzinnych. Po
tem czeka go jeszcze egzamin z 
matematyki, geograf ji i historji 
Szwajcarji.

Po przyjęciu do wojska re 
kniei otrzymują przydziały w 
zależności od uprawianych 
przez nich zawodów w życiu 
cywilnem, a więc elektrotech
nicy przydzielani są do jedno
stek telegraficznych i telefo
nicznych, architekci i inżynie
rowie do saperów, technicy 
przeważnie do artylerji, wie
śniacy do kawalerji, górale do 
brygad górskich i t. d.

Okres szkolenia rekrutów

Zasada pozostawiania żoł
nierzom w rezerwie umundu-’' 
rowania i uzbrojenia z czasów 
pełnienia czynnej służby zna
komicie ułatwia Szwajcarom 
szybką i sprawną mobilizację.

Na ilustracji podajemy grup
kę poborowych szwajcarskich.

Z ilu części składa się  
w spółczesny samolot? Kon

struktorzy trójsilnikowych pła- 
towców, które kursują ua linji 
lotniczej Chicago - San Franci- 
sko obliczyli, że każdy wyra
biany przez nich samolot skła
da się ze 153.000 oddzielnych" 
części. Na skrzydła, które zda
wałoby się, posiadają najbar
dziej jednolitą budowę, składa 
się prawie połowa ogólnej ilo
ści części, nie wliczając ma
szyn. Pokaźną pozycję w o- 
wem wyliczeniu zajmują oczy
wiście nity. Wyrażają się one 
łącznie ze śrubami, mutrami i 
t. p. cyfrą 85.359.

Owi konstruktorzy zilustro
wali również dokładnie zesta
wieniem cyfrowem nakład pra
cy technicznej. Twierdzą mia
nowicie, że przy konstrukcji 
samolotu 58,485 części trzeba 
koniecznie wykonać oddzielnie 
według specjalnych rysunków.

Nie licząc silników, samolot 
składa się ze 140.000 części, z 
których każda oddzielnie musi 
być dokładnie sprawdzona pod 
każdym względem. Również 
materjał drzewny i metalowy 
jest sprawdzany przed i po za
stosowaniu go w konstrukcji.

Obliczono także czas potrze
bny na zbudowanie takiego 
tró silnikowego płatowca. Otóż 
wykonanie głównych planów 
zabiera rysownikom 200—1000 
godzin, szkicowanie i uzgad
nianie rozmiarów różnych 
części trwa 3970 godzin i sta
nowi pracę 5 ludzi w ciągu 4 
miesięcy.

Obliczanie ciężaru przeróż
nych części zajmuje 2500 go
dzin i wykonywane jest przez 
3 ludzi w ciągu 4 miesięcy.

Najtrudniejsza praca, t. j. ry
sowanie szczegółów części, trwa 
178000 godzin, zatrudniając 18 
ludzi w ciągu 5 miesięcy.

Na ilustracji podajemy oma
wiany typ samolotu trójsilni- 
kowego. ■
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W Y C H O W A W C A  N A R O D U
Polska współczesna olbrzymim 

wysiłkiem Józefa Piłsudskiego wy
darta została z mroków niewoli, 
wyniesiona na szóste z kolei miej
sce w szeregu państw europej
skich. Ale ani naród, ani tern 
bardziej państwo nie są jakąś 
martwą, bierną masą fizyczną, 
bryłą, która postawiona na pew
nym poziomie siłą mocnych ja
kichś ramion mogłaby się bez
wolnie i bezwiednie w nadanej 
sobie pozycji przez pewien okre
ślony czas utrzymać. Naród i pań
stwo wolne — to raczej organizm 
żywy, żeglujący na fali, zmuszo
ny do lawirowania wśród wirów, 
do pokonywania przeszkód, do u- 
trzymywania się na powierzchni 
mocą własną, siłą swej zaprawy 
wewnętrznej, swego wychowania 
duchowego.

Józef Piłsudski jest nietylko 
wodzem swego narodu. Twórca 
odrodzonego państwa wiedział 
dobrze, przeczuwał genjalnie, iż 
niedość jest poprowadzić naród 
do walki, zwłaszcza do walki tak 
nierównej, jaką musiała być pró
ba r. 1914.

Trzeba było wprzód przygoto
wać naród do tego zaiste ciężkie
go zadania, obudzić w nim ducha 
męstwa, drzemiącego pod popioła
mi niewoli, zahartować go, prze
poić go wolą i wiarą zwycięstwa. 
Ten duch narodowy miał nietylko 
pokochać walkę, miał byĆ nieulęk- 
ły w przeciwnościach losu, miał 
wreszcie znaleźć siły na wyzy
skanie zwycięstw, wyrobić w so
bie -cechę nową, niemal obcą do
tychczas duchowi polskiemu, mar
nującemu na przestrzeni tysiącle
cia najświetniejsze swoje zwycię
stwa.

W trosce wychowawczej o du
cha narodowego Józef Piłsudski 
powołał i urobił sobie według 
swych zamierzeń przede wszyst- 
kiem żołnierzy. Ci żołnierze roz
kochani w walce i prowadzeni od 
zwycięstwa do zwycięstwa a nie 
tracący wiary w cel ostateczny 
nawet wśród najgorszych przeci
wności losu mieli być w przyszło
ści bojownikami szerokiej areny. 
Mieli zostać i zostali uczniami no
wej szkoły polskiej Józefa Piłsud
skiego, wyznawcami Jego sposo
bu myślenia, a w państwie odro- 
dzonem wydartem siłą polskiego 
ramienia — polskimi mężami 
stanu, gospodarzami i kierowni
kami jego nawy, jak kiedyś byli

obrońcami jego i jego zbrojnem 
ramieniem.

Wszystko trzeba było budować 
odnowa  ̂ Trzeba było zerwać 
przedewszystkiem z owocem nie
woli, sentymentalizmem polskim, 
skłonnym do rozdrapywania ran, 
do mistycznego zapatrywania się 
w siebie, wczuwania się we wła
sny ból. Trzeba było zerwać z 
„mazgajstwem", jakbyśmy to po 
żołniersku powiedzieć mogli, Pol
ski, zakasać rękawy i z piosnką 
na ustach „o ojców grób bagne
tów ostrzyć stal“. Cała dawna, 
nieszczęśliwa, pohańbiona i po
ćwiartowana Polska miała w pew
nym dniu rozwiać się jak widmo, 
a oczom żołnierzy polskich ukazać 
się miała Polska nowa, zupełnie 
różna od dawnej.

' Metoda obudzenia w duszach 
polskich tej nowej, przyszłej Pol
ski musiała być też różna od do
tychczasowych metod wychowaw
czych. Musiała być z pewnością 
bardziej bezwzględna i — z ko
nieczności bardziej ryzykowna. 
Tych młodych Polaków Józef 
Piłsudski, mimo wszystko, musiał 
rzucić na głęboką wodę, musiał 
im kazać pływać, utrzymywać się 
na powierzchni. Nie dość na tern: 
trzeba było nieraz mocnem ja- 
kiemś słowem piętnować objawy 
dawnych wad i narowów. Ta no
wa Polska ma i musi być przecie 
inna od Polski dawnej. I na sy
stemie wychowawczym Józefa Pił
sudskiego poznali się przede
wszystkiem żołnierze polscy. Jest 
on dla nich najbardziej zrozumia
ły, jasny i celowy. Żołnierz wie, 
że musi być czujny i zawsze go
towy do walki, że nie wolno mu 
się roztkliwiać nad samym sobą, 
czy zasypiać na laurach własnych 
triumfów. Żołnierz wie dobrze, 
iż mowa wodza może być twarda. 
Żołnierz nie potrzebuje tego wca
le, by Wódz schlebiać musiał je
go słabościom, czy zachciankom 
i gotów jest dać z siebie wszyst
ko, a więc krew własną i ducha 
wodzowi, który wie czego chce i 
potrafi wyrazić swą wolę jednem 
skinieniem, czy jednem najprost- 
szem jakiemś słowem. 
rAW jednem z dzieł swych (Ulina 
Mała — str. 102) Józef Piłsudski 
mówi, iż silnem uderzeniem mu
siał budzić śpiących na posterun
ku żołnierzy. Ten żołnierz był prze
męczony walką a musiał czuwać. 
I oto Wódz musiał również, choć

by przy użyciu brutalnej siły fi
zycznej, budzić swego żołnierza, 
gdyż wymagało tego w tej chwili 
nieubłagane prawo wojny.

Oto przykład mówiący sam za 
siebie. Czy może żołnierz ten, 
tak brutalnie ze snu zbudzony, 
czuć jakiś ckliwy żal o to do swe
go Wodza. Nie, ten żołnierz wie
dział dobrze, że chodzi tu o jego 
własne, żołnierskie bezpieczeństwo 
i podrywał się na baczność, mó
wiąc sobie w duszy: „wstyd mi, 
zasnąłem w służbie, muszę wstać— 
mój wódz cżuwa!“

Tak, żołnierz odrodzonej Polski 
najprędzej odgadł, zrozumiał me
todę wychowawczą swego Nau
czyciela i Wodza. Wie dobrze, iż 
źródłem tej metody jest miłość, 
a uczucie to natychmiast i rów
nie silnie odbiło się w sercach 
żołnierzy.

Bo żołnierz jest jak dziecko. 
Nic mu skłamać nie można a każ
dą prawdę przeczuje własnem 
sercem prędzej, niż ktokolwiek 
inny. I dlatego czy w roku 1914, 
czy w roku 1920, ze zmarszczoną 
groźnie brwią mógł stanąć Wódz 
przed szeregiem swoich żołnierzy 
i mógł od nich zażądać wszystkie
go czego chciał. 1 śmiały się doń 
ochotą poświęcenia wszystkie żoł
nierskie oczy.

1 tak samo jak w tamtych groź
nych latach, gdy w takim dniu 
jak dziś przed szeregiem żołnie
rza Polskiego stanie jego Wódz 
Naczelny tak samo jak przed la
ty spojrzą nań oczy żołnierskie, 
tak samo drgną serca i tak samo 
wyprężą się piersi.

To stoi przecie murem zwartym, 
to tkwi na ziemi własnej stalą 
żołnierskich nóg. Młoda, dumna 
Polska, wychowana od dziecka w 
wolności przez swego Nauczycie
la i Najstarszego Żołnierza. I te
mu swojemu Wodzowi i Twórcy 
w takim dniu jak dzisiejszy, jak 
zawsze, młoda, zdrowa i silna 
Polska na Jego powitanie żołnier
skie chórem swych głosów odpo
wie:

— Rozkazuj Wodzu, jesteśmy 
gotowi Cię słuchać!

Bo swego Wodza Polska kocha 
i zna. Ona wie, że żadna kropla 
krwi żołnierskiej pod Jego rozka
zami nie hyła i nie będzie przela
ną daremnie. Że cenę tej krwi 
Wódz zna, jak nikt inny.
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Takie już szczęście mamy, my— 
pokolenie żołnierskie, co „istotnie 
państwo zbudowało“, lecz w tej 
pracy dla Polski i łapy zdarło rze
telnie, że po każdym uśmiechu 
losu, po radości wielkiej i gorącej 
jak słońce i mocnej by wino 
stare — wpadamy ponownie w 
odmęt „ciężkich czasów“. I dzie
je się tak, że owo krótkotrwałe 
szczęście i radość są dla nas 
jedynie chwilą wytchnienia, wy
poczynkiem nerwów i mięśni do 
nowych zmagań. Bo wnet po 
dawnemu, jak na początku szla
ku musimy wytężać wszystkie 
siły, borykając się z potwornym 
prądem, który nas i naszym 
krwawym trudem wzniesione 
dzieła ku zagładzie znosi.

Oto znów stoimy w walce 
i znoju.

A jest ona dla nas, żołnie
rzy, tern bardziej męcząca, że 
przeciwnik dnia dzisiejszego 
jest niewidoczny i nieuchwyt
ny — odczuwamy jedynie jego 
ciosy, jakże nieraz bolesne.

Niejednemu wiarusowi po dłu
gich latach tułaczki i niedoli u- 
rzeczywistniła się „tęsknota zal 
uśmiechem szczęścia, które nie-] 
sie życie rodzinne “. I to 
szczęście osobiste „radość i u- 
śmiech dziecka", rozwiewa się 
w jednej chwili jak mgła pod 
twardym obecnym nakazem; o- 
szczędzać!

I oto czas wymarzonego ongiś, 
wśród zawieruchy wojennej poko
ju, od którego w skrytości du
cha wymagaliśmy swego własne
go szczęścia, jako słusznej nagro
dy za wszystkie wyrzeczenia oso
biste poprzednich lat w imię spraw 
wyższego rzędu—ten czas pokoju 
postawił właśnie nas w 
położeniu czworoboku 
dawnej piechoty, co wy
strzelała już była wszyst
kie naboje, a znalazła 
się pod zawziętą szarżą 
wrażej kawał er ji; gorącz
ka boju kłębi się woko
ło wrzawą, ogniem i 
lśnieniem stali, a tam 
spokój i jedyna komen
da: szlusować! Odsuń

nogą z szeregu rannego przyja
ciela, co woła twej pomocy, zaciś- 
nij zęby żołnierzu i szlusuj! „Broń 
naprzód i oko, i nie strzelać, i 
śmiało czekać ich napadu. Serce 
od skały tęższe!"

Pierwszy Marszalek Polski Józef Piłsudski

Tak, ale cóż pomoże sztuka wo
jenna, pocisk działowy czy bagnet, 
cóż dokazać może impet ułański 
przeciw smokowi, co żywą krew 
ninie z Polski chłepce — przeciw 
klęsce gospodarczej. I bezradni, 
bliscy rozpaczy buntujemy się jak

Stefan Garczyński, poeta-żołnierz 
z 1831 r.: „Natarcie konnicy na kare- 
bataljon piechoty".

b Z przem ówienia Mar
szałka ; Piłsudskiego przez 
radjo w dniu ll.X1.1926.

2) Józef Piłsudski: „Pis
m a—m owy—rozkazy", tom 
VI, str. 121.

Kmicic po odsieczy Wołmontowicz 
przeciw otrzymanym rozkazom, jak 
Wołodyjowski wobec Sobieskiego 
przeciw niesprawiedliwości doli 
żołnierskiej. Ale, jak oni i my 
znajdziemy, znaleźć musimy w na

szym żołnierskim arsenale broń 
niezawodną, oręż, jakim rozpo
rządza wiarus przeciw każdej 
klęsce. Jest nią męstwo ducha, 
moc wytrwania.

I dlatego właśnie przypomi
nam Wam, koledzy mili, szarość 
i nędzę naszego dnia powszed
niego w dzień święta, w imieni
ny najdroższego nam Wodza. 
On bowiem, co „całe życie wal
czył o znaczenie tego, co zwą 
imponderabilja: jak honor, cnota, 
męstwo i wogóle siły wewnętrz
ne człowieka, a nie dla stara
nia o korzyści własne czy 
swego najbliższego otoczenia" 
dał nam, utrwalił w nas tę 
moc duszy i ma prawo wyma
gać od nas „spokoju i równo
wagi w pracy, bez względu na 
przeciwności, jakie nas spoty
kają".

Boć i dziś „jak w burzę kapi
tan na maszcie, stoi w Polsce 
Komendant Piłsudski".

Dlatego lepiej, że to na nas 
zaprawionych do twardego życia 
Jego wychowanków, przypadło 
obecne tak trudne do przezwycię

żenia położenie kraju, niżby przy
paść miało na nasze dzieci — na 
następne pokolenie. Pod przewo
dem ukochanego Wodza przetrwa
liśmy tyle ciężkich chwil, a jed
nak wyprowadził nas z opresyj 
do chwały wielkich zwycięstw.

Gdy w lecie 1920 roku widmo 
klęski nieuchronnej stanęło przed 
nami, gdy „pod wrażeniem tej na

suwającej się chmury 
gradowej łamało się pań
stwo, chwiały się cha
raktery, miękły serca“ 0 
i gdy polityków ogarnia
ła atmosfera paniki i po
tępieńczych swarów — 
to Wódz Naczelny tak 
odpowiedział na ich żale

Marszałek Piłsudski wśród dzieci

0 Marszałek P iłsudski: 
przemówienie w nocy z 12 
na 13 maja 1926 r.

5) Józef Piłsudski: „Pis
ma—m ow y—rozkazy" -tom 
IV, str. 23.

®) W iersz Edw arda Słoń
skiego.

0 „Rok 1920", str. 131.
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i wymówki: „znając wady 
wojska, jednocześnie wiem, 
że tylko z tern wojskiem, 
jakie jest, mogę i muszę zwy- 
cięźyć.“ Naczelny Wódz ufał 
nam w tej ciężkiej chwili. Z 
drugiej strony wymagał od 
żołnierzy zaufania do siebie.
I z tego podłoża wzajemnego 
zaufania Wodza i wykonaw
ców Jego woli wyrosło wspa
niałe zwycięstwo sierpniowe 
1920 roku.

Czegóż więcej Wódz nasz 
wymaga od żołnierzy? Oto 
wiary we własne siły, bo ona 
zapewni zwycięstwo, które 
„zależy w trzech czwartych 
od siły moralnej wojska i 
społeczeństwa“. Żołnierz w 
pierwszym rzędzie ma obo
wiązek budzić tę wiarę i za
ufanie wśród społeczeństwa.
Z jakiemż zainteresowaniem 
Wódz przyglądał się jak 
dobry nastrój Jego żołnierzy 
udzielał się społeczeństwu, jak na
bierało ono otuchy, zapominając o 
grozie niebezpieczeństwa, gdy wi
działo obok siebie „żołnierzy idą
cych na śmierć z uśmiechem na 
ustach“. „Urok wesołości“ i dzi
siaj będzie balsamem dla wielu o- 
garniętych zwątpieniem i osła
błych pod ciosami życia. Dalej 
Wódz żąda od nas „dobrowolnej 
karności^. I jak w imię tego w>ż- 
szemi celami podyktowanego po
słuchu, nie z przymusu, a dobrej 
woli i zaufania płynącego ochoczo

Z  życzeniami u kochanego Dziadka

oddawaliśmy w potrzebie swe ży
cie Ojczyźnie miłej—tak teraz win
niśmy równie chętnie, bez szem
rania podporządkowywać się na
kazom walki dzisiejszej, równie 
jak poprzednia związanej z bytem 
kraju. Bądźmy żołnierzami, którzy 
„nie cenią wartości dobrobytu i 
majątku, ale dusze wierne hono
rowi swemu i honorowi swego 
Wodza. Bo na takich podofice
rach, pozostających nieraz na bar
dzo skromnych stanowiskach, bu
dowana jest siła i trwałość pań- 
stwa...“

*) Z mowy Marszałka na posiedzeniu 
Rady Obrony Państwa 19.VII.1920.

„Pisma—m owy—rozkazy", tom VI, 
sir. 123.

By uczcić dzień święta 
Wielkiego Wodza naszego, 
najlepiej zrobimy, gdy po
staramy się zbliżyć doń, 
by Go zrozumieć.

Wczytajmy się uważ
nie w myśli Wodza, zawar
te w ogólnym zbiorze Jego 
pism, a znajdziemy tak 
mnóstwo wskazówek i odpo
wiedzi na dręczące nas za
gadnienia, a przedewszyst- 
kiem zapoznając się z jego 
myślami i pracą, z Jego po
rażkami i zwycięstwami, 
zrozumiemy wielkość i pięk
no ducha Wodza i poznamy 
nieugiętość Jego woli. Jego 
„zwyciężanie siebie samego“ 
pomoże nam czynić to sa
mo.

___  Czar miłości Wodza do
podkomendnych i wogóle do 
ludzi przeniknie i do nasze
go postępowania, ułatwiając 

nam naszą pracę codzienną i 
życie; wytrwałość Wodza zbudzi 
i w nas odporność na przeciw
ności. Z pracy Wodza dowie- 
wiemy się, że „słuchać — to zna
czy robić“, a jeśli wiecie, co i jak 
macie robić, „to pracujcie samo
dzielnie, rozwijajcie jak najwięk
szą inicjatywę, ale pamiętajcie 
bezustanie o odpowiedzialności“.

Zrozumienie i urzeczywistnienie 
czynem choćby jednej tylko my
śli Marszałka Piłsudskiego będzie 
najlepszem, najgodniejszem Jego 
uczczeniem i dowodem żołnierskie
go oddania i miłości.

Adam Borkiewicz

ROZKAZUJ, KOMENDANCIE!
Gdy ówą wolę na rozkaz przekuwasz w umyśle,
Nie trzeba, abyś nam go słowami dyktował,
Boś na takich żołnierzy nas Wodzu wychował.
Co w Twych oczach czytają rozkaz, jak  na piśmie.

Bo jesteśmy z  tych, którzy gwiżdżą na wygody, 
I  nie Uczą krwi swojej oddanej Ojczyźnie.
Nie damy, aby okręt grzęznął na mieliźnie. 
Wyciągniemy go rychło znów na pełne wody.

W ystarczy, byś przed nami Komendancie stanął. 
Wzrok zatopił w głąb naszych myśli, serc i sumień. 
Rozkazując spojrzeniem, tak, jak  Ty to umiesz —  

By odpowiedź nam z  oczu padła: z r o z u m i a n o .

Wbrew prorokom fałszywym, co nieszczęście wróżą. 
Wbrew płaczkom pogrzebowym węszącym mogiły. 
Wbrew wszystkim, co nie znają jeszcze naszej siły. 
Wyciągniemy ten okręt z mielizny przed burzą.

A potem trzeba tylko, abyś ręką skinął. 
Wykonamy, co każesz. Mocne mamy bary. 
Umiemy dźwigać na nich największe ciężary. 
Nie z  jękiem poświęcenia —  a z  radosną miną.

Rozkazuj Komendancie! Stajemy bez słowa,
Z  mocnemi ramionami do wielkiej roboty.
Karni, wierni, niezłomni i pełni ochoty,
Tacy, na jakich Tyś nas na wojnie wychował.

A D A M  K O W A L S K I
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J A M E S  D O U G L A S
(BOMBARDJER Z BATERJI HAUBIC 1 P. ART. LEG. POL.)

Poznałem go w grudniu pierw
szego roku wojny światowej — w 
Nowym Targu w kawiarni.

Przy sąsiednim stole siedzieli 
przedstawiciele arystokratycznej 
broni — oficerowie naszej legjono- 
wej artylerji, która świeżo odzna
czyła się pod Limanową. Z bliskiej 
odległości 2.000 metrów zasypywali 
Moskali, strzelając do ostatniego 
ładunku. Mieli właśnie zmienić 
swoje małe „szczekające pieski" 
fjak znawcy twierdzili, pamięta
jące czasy ś. p. cesarzowej Marji 
Teresy) na bardziej współczesne. 
Artylerzyści wyróżniali się śród 
naszych oficerów świetnie skro- 
jonemi mundurami, wytwornemi 
minami i gestami. Z ożywieniem 
omawiali sukcesy przed kil
ku dniami odniesione.

James Douglas, nienagan
nie ubrany, ogolony i ostrzy
żony— szczegóły wywołujące 
wtedy śród nas sensację — 
uskarżał się na swą ‘dolę.
Losy zagnały go do służby 
pozafrontowej. Objął i pełnił 
obowiązki komendanta inten- 
dentury bataljonu uzupełnia
jącego kpt. Berbeckiego. Zor
ganizował magazyny, kuch
nię i — pralnię żołnierską...

Skarżył się przed nami na 
trud Syzyfowy. Kompanje nie 
rozumiały czy nie chciały zro
zumieć jego idei. Wchłaniały 
w siebie całe masy czystej bie
lizny, nie odsyłając brudnej.

Nigdy nie zapomnę tej chwili, 
gdy przy szklance czarnej kawy 
starszy, łysiejący już komendant 
intendentury bataljonowej melan
cholijnie wzdychał do służby linjo- 
wej, do walk i romantycznych przy
gód. Miał dość prania brudnych, 
zawszonych koszul i innych części 
naszej bohaterskiej garderoby...

pożarów. Po dopiero co zamilkłej 
wściekłej kanonadzie na linji za
panowała upiorna cisza, w któ
rej — zdawało się — słychać było 
bicie przemęczonych serc naszych.

Z rozkazu dowódcy kompanji 
biegłem wzdłuż kopczyków i wnę- 
ków strzeleckich i budziłem chłop
ców, przypominając, że lada chwi
la, gdy zagra trąbka strzelecka 
wtyle, uderzymy na las.

— Nie śpijcie, obywatelu, — tar
gam za rękaw i szepcę — nieza
długo atak!

Nachylam się, przyglądam pil
nie zwróconej do mnie, rozespa
nej twarzy. Znajoma broda, wą- 
siska, oczy...

Drugie spotkanie odbyło się po 
kilku miesiącach naszej ofensywy 
wiosennej w zgoła innych warun
kach i śród innych dekoracyj.

Kompanja, w której sierżanto- 
wałem, leżała w linji tyraljerskiej, 
płytko wkopana śród dojrzewa
jących łanów zboża. Śmiertelnie 
pomęczeni całodziennem czołga
niem i nacieraniem, znajdowaliśmy 
się w odległości szturmowej pod 
okopami i zasiekami.

Niebo złociła poświata księży
cowa i różowiły łuny niedalekich

— Nie śpijcie, obywatelu,— niezadługo ataki

— Skąd się tu wzięliście, Dou
glas? .

— A, to wy — poznał mnie. —
Z pierwszym bataljonem, przed 
chwilą zgęściliśmy waszą linję...

Nietylko to spotkanie, ale wszy
stko tam, w tern świetle księży- 
cowem, pod czarnem widmem la
su, po całodziennem natarciu — 
było dziwne, nierzeczywiste, jak 
we śnie.

Wkrótce przypłynęły dźwięki 
trąbki strzeleckiej, porywając linję 
naszą do szturmu na redutę pod 
Tarłowem.

I znów, po kilkunastu dniach 
upalnych, spotkaliśmy się w bo
rze pod Urzędowem—,w ziemi lu
belskiej. Cały nasz pierwszy pułk, 
stojący w odwodzie, rozłożył się 
pod dużemi sosnami. Niektóre 
kompanje zakwaterowały się w 
mocnych, bez boju oddanych nam

przez cofających się Moskali, zie
miankach.

Za niedaleką mroczną krawędzią 
lasu jaśniała, słońcem oświetlona, 
przestrzeń. A na połogich zbo
czach, nad miasteczkiem biegły 
okopy 5 pułku „zuchowatych".

Kilka lipcowych dni i gwiaździs
tych nocy spędziliśmy w tym le- 
sie, w nerwowem oczekiwaniu, jak 
to bywa w odwodzie, gdy każdej 
chwili może paść rozkaz i pode
rwać pułk na nogi do natarcia w 
celu zgęszczenia pierwszej linji.

Jednego dnia rano, gdy biegłem 
do pobliskiego stawu, aby się u- 
myć, natknąłem się na obywatela 
Douglasa, szeregowca pierwszego 
bataljonu, z ręcznikiem na ramie

niu zdążającego w tę samą 
stronę.

Wkrótce, stojąc na ugina
jącym się pod stopami tor- 
fiastym brzegu, zlewaliśmy 
karki i bronzowe piersi cie
płą, złocistą wodą.

— Co robiliście i gdzie- 
ście byli przed bojem tarłow- 
skim? — zapytałem.

— Byłem w Królestwie.
— Po tamtej stronie li

nji?— Wysłany?! Co tam się 
dzieje, opowiadajcie!

— Zwyczajna historja. W 
kwietniu z nad Nidy wysłał 
mnie Komendant na drugą 
stronę. Przez Rumunję do
stałem się do Kijowa, a stam
tąd do Warszawy. W hote

lu Angielskim spotkałem się z Ro
manem — Żulińskim. Wręczyłem 
mu klucz dla oddziałów wywiadow
czych, zapomocą którego mieli 
nam przysyłać wiadomości o ru
chach wojsk rosyjskich, oddałem 
wskazówki Komendanta w spra
wie działalności Polskiej Organi
zacji Wojskowej, pieniądze i dy
spozycje. Dostałem sprawozdanie 
i meldunki. Roman zapytywał, czy 
Komendant pozwoli już zacząć 
akcję dywersyjną na tyłach armji 
rosyjskiej.

— Jakie tam nastroje w społe
czeństwie, co o nas mówią po tam
tej stronie?

Opowiadał. Ani jeden strzał ar
matni nie zmącił rannej ciszy. Na 
pozycji 5 pułku pękały pojedyńcze 
strzały.

* * *
Następne nasze spotkanie od

było się po kilku długich miesią-
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cach marszów pościgowych za co
fającymi się Moskalami i walk 
wszystkich trzech brygad legio
nowych na Wołyniu. Spotkaliśmy 
się w grudniu, w deszczowy wie
czór na plantach krakowskich.

Stanął przede mną w brudnym, 
pomiętym płaszczu i starej macie
jówce.

Po chwili weszliśmy do jasnej, 
śmiechem i gwarem rozbrzmiewa
jącej Ęsplanady. Muzyka senty
mentalnym walcem kołysała tłu
my. W rozgwarze tym i dźwię
kach orkiestry można było zapom
nieć o wojnie, o Wołyniu, bagnach 
i mrozie, o kulach i wszach.

Przyjechał z nad Styru w waż
nej sprawie. Trzeba było umowę 
zawrzeć z właścicielem kinoteatru, 
wypożyczyć maszynę, zabrać fil
my i zawieźć Brygadzie na zimową 
pozycję. W stodole czy w większej 
ziemiance lub w schronie za linją, 
a choćby i w rowie... Niech chłop
com nie ckni się w długie wie
czory, niech mają bodaj taki od
blask kultury—wyłuszczał mi cel 
swojej podróży z frontu, szukając 
w kawiarni znajomych.

— A drugą sprawą, jaka mię 
tu sprowadza, jest utworzenie bi- 
bljotek pułkowych...

Drogą śródleśną, zapadając się 
w miękkim piachu, szliśmy—sier
żant Woynicz-Horoszkiewicz, ś. p. 
sierż. Wnorowski i ja — w pierw
szą niedzielę październikową 1916 
roku. Koło dworu miryńskiego 
skręciliśmy wbok i krawędzią lasu 
podążyliśmy ku stanowiskom I ba- 
taljonu.

W drodze dzieliliśmy się ostat- 
niemi wiadomościami i omawia
liśmy wypadki, jakie zaszły po 
św. Michale. Dzień ten—29 wrześ
nia, gdy w szeregi nasze nad Sto- 
chodem padła wieść o przyjęciu 
przez naczelne dowództwo armji 
austrjackiej dymisji Komendanta, 
wyjeździe szefa 1 Brygady Sosn- 
kowskiego i o nowej organizacji 
oddziałów legjonowych, na zawsze 
pozostanie w pamięci starych le- 
gunów. Wieść była straszna. 
W pierwszej chwili przyjęliśmy ją 
z niewiarą.

— Niepodobieństwo! My bez 
Komendanta, Legjony bez swego 
twórcy—nonsens!

Gdy jednak wiadomość tę po
twierdzili oficerowie, rozpacz za
panowała w szeregach.

— Co będzie?
Na niebie naszem wyrósł cień: 

czyjeś złe ręce i zła wola. Był to 
stokroć groźniejszy wróg nasz i

naszej świętej sprawy niż ten 
z przed okopów i zasiek drucia
nych.

Śród rzesz żołnierskich wrzało. 
Mogły zajść zdarzenia w następ
stwach swych fatalne. Należało 
co prędzej akcję ująć w swe ręce— 
oficerowie wnieśli już dymisje, 
prosząc o zwolnienie z Legjonów— 
i tak pokierować, aby efekt był 
poważny i celowy oraz aby zapo
biec niepożądanym wypadkom — 
dezercji, samobójstwom...

Po godzinie dwunastej w jasnym 
prostokącie drzwi, prowadzących 
do wielkiej ziemianki, stawali po- 
jedyńczo lub po dwóch delegaci 
z bataljonów, szwadronów, bate- 
ryj. Na twarzach i mundurach wi
dać było ślady dwuletniej służby 
w polu. Twarze były opalone w

... stojąc na uginającym się torfiastym 
brzegu . . .

ostatnich krwawych bojach nad 
Styrem i Stochodem, niegolone, 
brózdami stanowczości pocięte.

Rozpoczęły się obrady. Przy 
chojaku, podpierającym strop zie
mianki, stanął młody, zgrabny 
chłopak. Jasnemi oczami ogarnął 
zgromadzonych, wyjął z chlebaka 
notes i zaczął sekretarzować.

Pierwszy przemawiał czarny, 
krępy sierżant. W namiętnych zda
niach przedstawiał grozę położenia 
i sposoby odpowiedzi na gwałt. 
Cytował słowa Komendanta, z roz
kazów dawnych i ostatnich wyję
te, by znów zabrzmieć gorącem 
oburzeniem.

W cieniu, na posłaniu z mchu 
i zesłych liści siedział James Dou
glas, delegat z baterji haubic i 
pilnie słuchając, przygotowywał 
się do rozprawy.

W pewnej chwili „namiętny" 
mówca urwał, zamyślił się i spoj

rzał po nas. Czytał w naszych 
oczach. I znów się jakby do skoku 
poderwał i w ziemiankę rzucił py
tanie:

— A zgromadzenie nasze dzi
siejsze — czem jest? Czy to nie 
bunt?!

Delegaci, pokolei — gdzie który 
stał lub siedział — zabierali głos 
i zdawali sprawozdania, formuło
wali wnioski lub podawali plany 
działania. Ot tak, jak na akademic- 
kiem zgromadzeniu,jakby nie istnia
ły dwa lata wojny. W wiecowem 
tern podnieceniu i przemówieniach 
po raz pierwszy od dwu lat za
gubił się stary, zaszczytny nasz 
tytuł „obywateli". „Panowie" — 
w tej formie zwracali się do nas 
mówcy.

W pewnej chwili powstał i prze
mówił delegat z baterji haubic. 
(Dla rysownika: głowa Sokratesa; 
broda zdawna niestrzyżona, si
wizną przyprószona; wiechy wą- 
sów, kryjące grube, zmysłowe war
gi; głębokie siwe oczy, błyszczące 
iskrami ciekawości i uśmiechu; 
łysina, uszy ostre, ponad czaszkę 
godzące).

Logicznie i jasno przedstawił 
akcję, wszczętą przez Komendan
ta i Radę Pułkowników, której 
celem było uwolnienie nas od na
rzuconej przez Austrjaków Ko
mendy Legjonów, rozrost i wyj
ście poza ciasne ramy Legjonów 
i związane z tern zdobycze poli
tyczne. Gdy walka się zaostrzyła, 
gdy dowództwo austrjackie przy
jęło dymisję Komendanta, naszym 
obowiązkiem jest poprzeć żąda
nia Wodza i Rady Pułkowników. 
Lecz wystąpienie nasze powinien 
cechować spokój i poczucie god
ności. Jesteśmy przecież żołnie
rzami. W przeciwnym bowiem wy
padku nieprzyjaciele nasi nie o- 
mieszkają skorzystać z oddanej 
im w ręce broni i zohydzić nas i 
sprawy naszej w oczach społeczeń
stwa. Tak, wkrótce stalibyśmy się 
bandą warchołów i awanturników! 
A przecież Komendant w ostatnim 
rozkazie z 6 sierpnia 1916 r. wy
raźnie podkreślił zdobycz naszą, 
z dwuletnich walk wyniesioną, 
której strzec i nieskalaną zacho
wać musimy—honor żołnierza pol
skiego!

Walka nie jest beznadziejna. 
Ryzykujemy. Z chwilą przyjęcia 
naszych próśb o zwolnienie prze
stają istnieć Legjony. Bo tak my 
jak i przeciwnicy zdają sobie spra
wę, że reszta, pozostała w szere
gach, byłaby pułkiem, czy nawet 
brygadą, w rękach austrjackich, 
bez znaczenia politycznego. I Ro-
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sja posiada brygadę polską. Siła 
ta jednak nie odgrywa żadnej roli 
politycznej ani wobec narodu, ani 
wobec Europy. A czyn nasz otwo
rzy oczy społeczeństwu i pobudzi 
je może do czujności, przyczyni 
się do zrozumienia naszej idei, 
w imię której krwawimy się dwa 
lata z górą.

Zwyciężył delegat z baterji hau
bic. Jednogłośnie zapadła uchwała 
stawania kompanjami do raportów 
z prośhą o zwolnienie z Legjonów, 
żądania jak najszybszego załatwie
nia prośby, a wobec podania się
0 zwolnienie oficerów, utworze
nia stałej Rady Żołnierskiej, któ- 
raby kierowała naszemi poczyna
niami.

Około godziny trzeciej delegaci 
poczęli wychodzić z ziemianki, po
dążając do swych bataljonów i 
kompanij. Z kosturami w rękach, 
z chlebakami na ramionach zapa
dali się w krzaki i rowy dobie
gowe, unosząc dyspozycje do 
oddziałów — na linję i na bi
waki śródleśne.

Był to ten sam żołnierz, któ
ry we Włoszech tworzył legje 
z Dąbrowskim, a w 1830 r. 
rozpoczął rewolucję. Żołnierz, 
jak wykazały walki 1914 — 
1916 r., pierwszorzędnej warto
ści bojowej, nie ustępujący naj
dzielniejszym pułkom armji re
gularnej, żołnierz nawskroś ideo
wy, świadomy swej roli poli
tycznej.

Na jednem z następnych po
siedzeń James Douglas został 
wybrany prezesem Rady Żoł
nierskiej.

W pierwszą niedzielę pa^zier- 
nikową wychylił się z rzeszy, 
stanął na najwyższym szczeblu
1 ujął w swe ręce władzę trybuna 
żołnierskiego. Zdaje mi się, że 
stopień ten w karjerze wojennej 
był poza jego zamysłami lub ja- 
kiemkolwiek marzeniem. Był to 
na pewno jeden z najpiękniejszych 
dni w jego życiu.

Niespodziewanie wpadł do nas 
w Baranowiczach, wieczorem pa
miętnego dnia 5 listopada 1916 r., 
po odczytaniu manifestu dwóch 
cesarzy o utworzeniu „niepodle
głego" Królestwa Polskiego, po 
uroczystem Te Deum i defila
dzie. Zagościł także w ten wie
czór u nas Tytus Filipowicz, który 
od kilku tygodni był sierżantem 
w 5 pułku. Ze Słonima, z pogrze
bu majora Satyra-Fleszara, wró
cili dwaj nasi delegaci.

Przypadkowo—jak to bywa w o- 
bozie — wypadła zgoła odświętna 
kolacja z zacnymi gośćmi, z podłą 
siwuchą niemiecką, z kilku ser- 
decznemi toastami i z wzrastają- 
cem podnieceniem, z jakiem poczę
liśmy omawiać dawne i niedawne 
zdarzenia.

Podczas rozmowy sierżant Fili
powicz *), spoglądając na bombar- 
djera Douglasa, zauważył z uśmie
chem:

— Że też my w ważnych chwi
lach musimy się spotkać na świę
cie... Pamiętacie lipiec 1904 r.?

Zamyślił się Douglas, dłonią 
zgarnął wiechy wąsów, przygryzł, 
nagle wykrzyknął:

— Tokio! 8 lipca 1904 r. Z Ro
manem Dmowskim szedłem ku 
poczcie po listy i gazety. Nagle 
spostrzegam dwa kurumaje (do
rożki), w nich was i Komen

... przemówił delegat z baterji haubic

danta. Natychmiast zwracam uwagę 
Dmowskiego — nie chcąc, by was 
zobaczył—na najbliższe okno wy
stawowe, na jakieś misy, dzbanki i 
garnki japońskie. Wtem Komen
dant poznał nas, zatrzymał swego 
kurumaja, wysiadł i zaczął się 
zbliżać. Dmowski spostrzegł to, 
zwrócił się w stronę Komendanta, 
zmrużył oczy, a gdy go poznał, 
podbiegł i wyciągnął rękę. Po
szliśmy razem do japońskiej her
baciarni. Na drugi dzień konfero
wali obaj od godziny 9-ej rano do 
późnej nocy.

Dmowski zdążył przed przyja
zdem Komendanta wręczyć rządo
wi japońskiemu dwa memorjały, 
przedstawiające sytuację politycz
ną i nastroje w Królestwie, przy-

*) Obecny ambasador Rzeczypospo
litej przy rządzie Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Póln.

czem przestrzegał przed liczeniem 
na powstanie Polski i angażowa
niem się Japonji w tej egzotycz
nej dla niej sprawie. Zapytany 
wręcz, wyznał, że o istnieniu Pol
skiej Partji Socjalistycznej i jej 
dążeniach niepodległościowych nie 
wspomniał.

Komendant przyjechał z okre- 
ślonemi propozycjami — karabiny, 
instruktorzy wojskowi, poruszenie 
sprawy polskiej na kongresie po
kojowym, które jednak Rada Pań
stwa odrzuciła. Rząd radził mu 
pojechać do marszałka Oyamy — 
na plac boju w Mandżurji i z 
nim pertraktować. Wkrótce jed
nak nadeszły telegraficzne wia
domość o wypadkach w Warsza
wie i zmusiły Komendanta do wy
jazdu.

I w dalszym ciągu popłynęły 
w ten wieczór pamiętny wspom
nienia o rewolucji 1904—5 r. Ma

łomówny zazwyczaj, zamknięty 
w sobie dowódca 1-ej kompanji 
saperów, kpt. Mieczysław Dą- 
bkowski opowiadał o fabryka
cji pierwszych bomb, pierwszem 
laboratorjum partyjnem, polo
waniu na Nelkena...

Później spotykaliśmy się nie
raz, czyto pracując w P. O. W., 
czy w 1920 r., na zjazdach le
gjonowych i pogrzebach sta
rych legunów. Ostatni raz wi
działem go w czerwcu ub. ro
ku na pogrzebie gen. Rożena. 
Wkrótce potem przeczytałem w 
gazetach krótką notatkę, że 
pan James Douglas został mia
nowany konsulem polskim w 

Charhinie w Mandżurji. A nie
dawno pisma doniosły, że gdy 
wojska japońskie zbliżyły się pod 
Charbin i wywiązały się walki 
z Chińczykami, konsul polski J. 
Douglas zorganizował w tern mie
ście samoobronę polską, dzięki cze
mu kolonja nasza poniosła mini
malne straty.

Tak to od stolicy krainy Wscho
dzącego Słońca, poprzez ciężką i 
żmudną pracę wojenną w Legjo- 
nach, wyjazd na drugą stronę li
nji bojowej, pralnię, kinoteatr, 
bibljoteki pułkowe snuje się służ
ba żołnierska bombardjera Jame
sa Douglasa, aż po najwyższy 
ten szczyt: kierownictwo sprawą 
żołnierską w najcięższej naszej 
chwili.

Stanisław Falkiewicz.
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NA LEŚNEJ POLANIE
To było w jednym z najcięższych 

dla nas okresów wojny, latem r. 
1916. Dla tych, którzy choćby po
bieżnie znają historję naszej woj
ny z Rosją w owych latach może 
zupełnie wystarczy, że było to dnia 
6 lipca tego pamiętnego roku, a 
więc w dniu trzecim bitwy pod 
Kościuchnówką, najkrwawszej bi
twy jaką legjonom stoczyć wypa
dło. To pewnie — najcięższe zada
nie było udziałem naszej niezrów
nanej piechoty, ale przecie i my 
ułani pracowaliśmy wtedy ile tyl
ko sił końskich i ludzkich stało i 
mamy prawo nie wstydzić się na
szej roboty. Nie o tern jednak chcę 
mówić. Chcę powiedzieć tu choćby 
tylko słów kilka o jed
nej, krótkiej, najpięk
niejszej chwili, która 
jak promień słońca z za 
chmur we wspomnieniu 
złoci mi dziś te groźne, 
krwawe i—ciężkie dni.

Było to więc, jak po
wiedziałem, dnia 6 lipca 
w południe r. 1916. Te
go dnia po nieprzespa
nej, oczywiście którejś 
tam już zrzędu nocy, 
od świtu samego bawi
liśmy się w lesie. Zaba
wa nasza polegała na 
tern, że powierzono nam 
osłonę śpiesznie wyco
fującej się, zmordowa
nej do ostatnich granic 
piechoty, zadaniem więc 
naszem było utrzymy
wać Moskali jak najdłużej przed 
sobą tak, by nie mogli wi
dzieć wycofujących się zwol
na, ale nieustannie naszych tyra- 
Ijerów. Prowadziliśmy się więc ko
lejno plutonami do lasu, pozosta
wiając wtyle konie, rozkładaliśmy 
się linją, otwieraliśmy ogień i wy
trzymując „jak można najdłużej" 
powoli odchodziliśmy do koni, po- 
czem rolę naszą obejmowały inne 
kolejne plutony i tak, zdawało 
się — bez końca.

Mijały godziny, słońce piekło co
raz silniej, las trząsł się echem 
wystrzałów i coraz bliższemi o- 
krzykami to tu — to tam:

— Ura, ura...
Grzmiały nieustannie działa. Tak, 

było to już po dwóch długich, bez 
końca długich dniach i nocach 
walk na Polskiej Górze, gdzie puł
ki piechoty naszej dokazywały cu
dów. Już dawno prysł na prawo 
i na lewo od nas front naszych 
„sprzymierzeńców", który teraz 
poza osłoną naszych polskich

piersi zbierał się w lesie i odcho
dził wszystkiemi drogami odwrotu 
na „upatrzone zgóry pozycje". Tak, 
„sprzymierzeniec" nasz odchodził-  
bezpiecznie: wiedział, że tylną straż 
objęły legjony, które przecie nie 
zejdą z pozycji wcześniej, niż tam 
ztyłu upora się wszystko w la
winie cofających się kolumn, o- 
garniętych paniką taborów i ucie
kających pośpiesznie sztabów.

Powoli słońce stanęło w zenicie. 
Jakoś w tym czasie uciszyło się 
może na chwilę wszystko, może 
zmęczony pościgiem wróg przy
warł do zbroczonej świeżą krwią, 
soczystej, pachnącej świeżością — 
trawy leśnej, czy może uszy przy

Ułani Beliny

wykły do jednostajnego odgłosu 
walki.^ Nie, przecież na chwilę u- 
spokoiło się jakby wszystko, jak
by przywarowało do ziemi, czy 
zebrało w sobie. Staliśmy na wiel
kiej polanie leśnej. Tak, pachniał 
wygrzany w dniu lipcowym bór 
sosnowy i pachniał" pot naszych 
zmordowanych koni. Byliśmy też 
czarni sami od kurzu i od potu, 
wychudli z głodu, wysiłku i pra
gnienia, oczy błyszczały gorączką 
nocy bezsennych, a nad nami 
wszystkimi jak to ołowiane, upal
ne niebo — ciężką chmurą wisiała 
groza odwrotu.

Tak. Różnie przecie na wojnie 
bywa. Rok temu nieustannie od 
maja do października, od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni, szliśmy 
co dnia naprzód, naprzód, naprzód. 
Kopyta naszych koni przeszły 
szmat polskiego kraju, od wier
nej rzeki—Nidy, aż po zdradliwy 
Stochód i Styr. Potem nastała zi
ma, skuła, wstrzymała w miejscu 
nasz „front"; przyszła znów wio

sna, znowu lato i oto—cofamy się, 
cofamy. Już przepojona krwią Pol
ska Góra jest w moskiewskiem 
ręku...

Odwrót. Osłaniamy odwrót. Ileż 
to razy, tak jak w owych dniach 
i iluż to armjom świata—Polacy o- 
słaniali odwrót. Ten doprawdy hi
storyczny już zaszczyt jeszcze raz 
naszym ma być udziałem. Jakież 
złe uczucie budzi się w sercu, gdy 
musi się tak stać w miejscu, cze
kając aż podciągnie wróg, podczas 
gdy tam, wtyle, za nami, za na
szą osłoną—  chwilowy sprzymie
rzeniec, a wistocie taki sam wróg 
„porządkuje swoje bagaże" — czy 
inaczej może rzuca wszystko, rżnie 

postronki u wozów, a 
choćby i u armat i na 
luźnych koniach z wrza
skiem pędzi naoślep ku 
zbawczej jakiejś rzece, 
za którą ma być już bez
pieczny. I doprawdy, 
trudno w takich chwi
lach stać w miejscu i — 
wierzcie mi, klnie się 
wtedy wszystko i siebie 
i los...

Zapewne tak o tern 
wszystkiem myślał wte
dy gorzko każdy z nas. 
Trzymał nas rozkaz i 
honor żołnierski, ale 
jakże opuszczeni, jakże 
samotni, jakże bezpań
scy czuliśmy się w na
szej ułańskiej gromadzie 
na owej polanie leśnej, 

widząc. Jak dawno przewaliło już 
wszystko i tabory i artylerja i 
węże szarej naszej, ukochanej pie
choty. Już przeszli wszyscy. Je
steśmy sami. Stamtąd, z za lasu, 
od wschodu, przyjść może tylko 
wróg. A potem znów zacznie się 
nasz taniec, jak przed południem, 
jak wczoraj i znów popłyną go
dziny, może dni i noce walki, 
głodu, pragnienia, bezsenności i 
ostatniego, za każdym razem zda
wało się, już ostatniego, z głębi 
bebechów wyszarpanego wysiłku.

I w takiej, najgorszej jakiejś 
chwili, kiedy zdawało się nam nie
mal, że konie pokładą się już na 
ziemi, że my nie zdołamy już nic 
z nich ani z siebie wydobyć—jak
by dreszcz przeszedł nas wszyst
kich. Na naszą polanę, w grono 
naszych szwadronów wjechał w o- 
toczeniu szczupłego swego sztabu 
Komendant. Nie wierzyliśmy o- 
czom. Wiedzieliśmy, że jest z nami, 
ale mogliśmy przecie sądzić, mie
liśmy nasze ułańskie prawo wie-
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dzieć, że Komendant mógł już nie- 
postrzeżony z tego miejsca przez 
nas przejechać z którymś ze swych 
oddziałów piechoty. I oto nadjeż
dża ku nam w kilka koni, niemal 
sam, od tamtej, zdawało się—wra
żej już tylko strony. Schodzi z 
pola ostatni, do końca ze swymi 
chłopcami.

Tak, już dawno poszli wszyscy. 
Tylko w swej gromadzie ułańskiej 
jest jeszcze Komendant, który czu
wa osobiście nad naszym odwro
tem. Nie śpi tak samo, jak my. 
Jest z nami. Przed nami już tylko 
wróg.

Zmieniło się w tej chwili wszyst
ko. Serce przepełnia budząca się

wiara i jakaś nieznająca jeszcze 
swej nazwy za coś i dla kogoś 
wdzięczność. Ani na jotę nie zmie
niła się sytuacja, a przecie wszyst
ko jest inaczej. Jesteśmy potrzeb
ni, jest sens, jest cel wszystkiego.

Ta chwila nie trwała długo. Oto 
Komendant, nie zsiadając z konia, 
w cieniu wielkiego, pamiętającego 
jeszcze polskie czasy dębu, staje 
w miejscu

I jak przez sen jeszcze, ale z 
każdą chwilą coraz wyraźniej sły
szę spokojne, jakby odmierzone 
słowa Komendanta:

— Belina, obejmiecie dowództwo 
całej kawalerji, to jest waszego 
pułku i pułku Ostoi. Osłaniacie

odwrót. Ja jestem przy piechocie.
I Komendant, skinąwszy dłonią 

Belinie, zatrzymując długo wzrok 
na naszych twarzach, powoli ru
szył naprzód, a za nim kilku jeźdź
ców Jego sztabu.

Staliśmy jeszcze jakiś czas w 
miejscu, zanim padły rozkazy na
szego brygadjera, zanim odezwały 
się echem strzały nieprzyjacielskie, 
czy nasze... Wydało mi się, że 
stoimy, jak zaczarowani, czy, że 
czas zatrzymał się w miejscu. A 
potem poczułem, że zmęczenie o- 
pada ze mnie, jak zdarty gałgan 
i gdzieś z pod serca budzi się 
nowy, ożywczy prąd świeżych sił...

Karol Koźmiński

PARĘ SŁÓW O WYCHOWANIU
MORALNEM

Historja dowiodła nam niezbi
cie, że podczas wojny siła moral
na, ożywiająca oddziały walczące 
stanowi głównie o wygranej. Na 
nic się nie zdadzą wszelkie naj
nowsze wyposażenia materjalne, 
jeśli ludzie, którzy się niemi po
sługują, nie będą mieli wiary w 
zwycięstwo i gotowości poniesie
nia największych ofiar, płynących 
z miłości do swej Ojczyzny,

Chcąc mieć żołnierzy należycie 
uświadomionych co do ich szczyt
nych obowiązków, oraz kochają
cych prawdziwie swą Ojczyznę i 
gotowych bronić jej do ostatniej 
kropli krwi, trzeba ich urobić mo
ralnie. Osiąga się to przez odpo
wiednie wychowanie podczas obo
wiązkowej służby wojskowej, oraz 
w przygotowawczych organiza
cjach przysposobienia wojskowe
go. O znaczeniu tej pracy, świad
czyć może znaczny procent po
borowych, którzy wskutek prze
bytego już przeszkolenia w P. W., 
są nietylko przygotowani wojsko
wo, lecz również doskonale uświa
domieni o konieczności czujnego 
strzeżenia granic Rzeczypospolitej. 
Poza tern, jeśli w razie wojny sta
nie z bronią w ręku cały naród, 
wielu będzie takich, którzy prze
szli tylko przeszkolenie P. W., 
gdyż szczupłe ramy naszego woj
ska nie mogą corocznie wyszkolić 
wszystkich poborowych danego 
rocznika. Tak więc lwia część pra
cy nad wyrobieniem moralnem 
oby watela - żołnierza leży na bar
kach organizacji P. W.

Wielu z podoficerów ma w cią

gu swej służby wojskowej do czy
nienia z organizacjami przysposo
bienia wojskowego, czyto jako 
stali instruktorzy przydzieleni do 
danych obwodów przez odnośne 
Okręgowe Urzędy P. W. i W. F., 
lub też sporadycznie wyznaczeni 
do tej pracy przez dowódców 
pułków. Dlatego pisząc te słowa 
mam nadzieję, iż niejeden podo
ficer instruktor P. W., wykorzysta 
je dla swej pracy w dziedzinie 
wychowania. Chcę podać w paru 
pogadankach wskazówki*) jak wpa
jać i wyrobić w naszych dziel
nych chłopcach podstawowe ce
chy obywatela-żołnierza; poczucie 
honoru, miłość Ojczyzny, odwa
gę, energję i t. d., w sposób, któ
ry mi się wydaje najbardziej pra
ktyczny.

Zaznaczam na wstępie z całym 
naciskiem, iż spotykany jeszcze 
czasem system „wychowania sło- 
wem“ t. j. tylko zapomocą dłuż
szych lub krótszych przemówień 
na ten, lub inny temat, nie odno
si prawie żadnego skutku. Wraże
nie wywarte nie będzie trwałe, a 
liczna część słuchaczy, czyto 
przez nieuwagę, czy brak roztrop
ności, nie zrozumie czego od nich 
chciano i co starano im się wy
tłumaczyć.

Wszelkie przemówienia, odczy
ty, gawędy są jedynie środkami 
pomocniczemi przy praktycznem

*) Będę się tu wzorował częstokroć 
na poglądach znanego francuskiego 
pisarza wojskowego płk. Lebaud 
zaczerpniętych z jego licznych dosko
nałych prac z dziedziny wyszkolenia.

wychowaniu, które ma nieskoń
czoną ilość odmian. Przy tern 
praktycznem wychowaniu chodzi 
przedewszystkiem o zakorzenienie 
dobrych zasad; wychowawca osią
ga ten cel przez zbawienny wpływ 
własnego przykładu, lub też przy
kładu bardziej wyrobionych i wy
bitnych jednostek w najbliźszem 
otoczeniu organizcji, przez odwo
ływanie się do rozsądku, do mi
łości własnej i dobrych uczuć, 
przez umiejętne stosowanie po
chwały i nagrody, przez sprawied
liwe kary i t. d. Dalszem zadaniem 
wychowawcy jest rozwijanie w 
uczniach poczucia obowiązku i 
wzmacniania w nich siły woli.

Rola jaką mają spełniać instruk
torzy - wychowawcy w powierzo
nych oddziałach jest trudna. Wy
maga ona zrozumienia natury ludz
kiej, zdolności krytycznego sądu, 
umiejętności obserwacji, wreszcie 
zupełnego zrównoważenia i cierpli
wości. Wychowawca niecierpliwy, 
łatwo unoszący się, którego wypro
wadza z równowagi każdy nieumie
jętny postępek ucznia, nigdy nie o- 
siągnie prawdziwie dobrych wyni
ków pracy.

Dodać jeszcze należy, że ko
niecznym warunkiem powodzenia, 
jest wiara w swe siły, zapał 
do swej tak zaszczytnej i owocnej, 
choć uciążliwej pracy, jaką jest 
wychowywanie i szkolenie mło
dych chłopców o gorących sercach 
i tak chętnych do czynienia tego, 
czego się od nich wymaga.

W. Chrząszczewski por.
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U N A S ZYCH S Ą S I A D Ó W
MOSKWA

( R O S J A  S O W I E C K A )

Oblicze dzisiejszej Moskwy 
zmienione nie do poznania. Przed 
wjazdem do miasta zdumiewa ol
brzymia ilość drutów. Wszystko 
dookoła zadrutowane. To elektry
fikacja zrobiła kolosalny krok 
naprzód.

Jadąc tramwajem linją okrężną 
przez miasto (40 kilometrów) wi
dzimy jak bardzo Moskwa w cią
gu dwóch ostatnich lat została 
rozbudowana.

Rzuca się specjalnie w oczy 
gmach nowy, sięgający z jednego 
boku wysokości 14-tu pięter. 
Mieszczą się tu mieszkania dla 
urzędników G. P. U. („czerezwy- 
czajki“). Na parterze znajduje się 
kooperatywa G. P. U. — najbo
gatszy sklep w mieście, gdzie na
być można wszystko, czego się 
zapragnie.

Lecz nabyć tu rzeczy mogą je
dynie „uprzywilejowani", t. j. u- 
rzędnicy „czerezwyczajki".

Miasto ożywione, mnóstwo sa
mochodów, jezdnie asfaltowane.

Fryzjerzy, specjalnie damscy, 
pochłonięci robotą. Ruch nieby
wały. Czeka się tam godzinami 
swojej kolejki.

Teatry przepełnione, wystawia- • 
ne są sztuki, apoteozujące bolsze- 
wizm, ciągle takie same do znu
dzenia.

W jakiejś restauracji cennik 
wskazuje, że befsztyk kosztuje...
2 ruble i 40 kop., równa się to 
mniej więcej 1,25 dolarowi.

Dawny pałac Morozowa — to 
siedziba sowieckiego Min. Spraw 
Zagranicznych. W salonach — 
przepych niebywały, wspaniałe o- 
brazy, cenne bronzy, dywany, 
kosztowne meble. Przyjęcia na
der wystawne, wyszukane potra
wy, kosztowne wina. Lokaje — 
we frakach.

Wszystko to wskazywałoby na 
to, że w Sowietach panuje dobro
byt niebywały. Dzieje się jednak 
inaczej. Moskwa się rozrosła ko
sztem prowincji, gdzie panuje osta
teczna nędza.

Wprawdzie na ulicach Moskwy 
nie widzimy już teraz całej armji 
„nieprizornych". Są to dzieci 
bezdomne, zrodzone z tajemnicy 
występku i nędzy, do których nikt 
się nie przyznawał. Tworzyły o- 
ne zwarty „klub" i mimo bardzo 
młodocianego wieku gremjalnie 
napadały na przechodniów, spe-

f nie na kobiety. Robiły to za

zwyczaj w sposób bardzo zręczny, 
i dziki. Cieszyły się zupełną bez
karnością, gdyż „humanitarne" 
Sowiety otaczały specjalną opieką 
te dzieci, t. j. wychowywała je u- 
lica, lecz nie wolno było ich karać.

Idzie, naprzykład, kobieta ulicą, 
zwarty tłum „nieprizornych" rzu
ca się na nią, wydziera woreczek, 
pieniądze się rozsypują — mali 
bandyci zbierają pieniądze i ..spo
kój. Dzieje się to na oczach mi
licjanta, który zupełnie na to nie 
reaguje, gdyż „nieprizornym“ wol
no robić wszystko.

Otóż z tych elementów Moskwa 
została oczyszczona, przeniosło 
się to na prowincję. Spotkać je
dynie można stojących nierucho
mo żebraków pod murami domów 
na bocznych ulicach. Są to mni
si i popi.

Tak jest w Moskwie.

ALARMY O GŁODZIE
 ̂ Z prowincji nadchodzą alarmu

jące wiadomości, że panuje tam 
niesłychany głód.
^  Jeden z konsulów, akredytowa
nych na Ukrainie, która słynie z 
urodzajnej gleby, przywiózł do 
Moskwy kawałek chleba, by po
kazać, czem tam ludzi karmią. 
Jest to kawał brudnej, czarnej 
gliny, pokryty pleśnią.

Centrala gospodarstw kolektyw
nych w Moskwie jest wielce za
niepokojona stale wzrastającym 
brakiem zboża w wielu gospodar
stwach kolektywnych na prowin
cji sowieckiej.

Brak zboża daje się we znaki 
zwłaszcza republice tatarskiej i 
rejonom nadwołżańskim, gdzie 
skolektywizowane zostały wszyst
kie gospodarstwa rolne. Stwier
dzono obecnie, że rejony te mu
szą sprowadzić ziarno z innych o- 
kręgów, aby pokryć własne zapo
trzebowanie i mieć zboże na za
siew wiosenny.

W niektórych rejonach wschod
nich zapasy zboża w kołchozach 
i sowchozach zostały zupełnie wy
czerpane, tak jak przed dziesię
cioma laty, kiedy w całym kraju 
nadwołżańskim panował straszli
wy głód.

Związek sowiecki został więc 
dotknięty poważnym brakiem żyw
ności tern bardziej, że przy dzisiej
szym kryzysie liczył na zyski 
handlu wymiennego, a tymczasem

nie posiada zboża dla pokrycia 
własnego zapotrzebowania.
KATASTROFALNY BRAK NAFTY

W ostatnich czasach daje się 
Sowietom poważnie we znaki do
tkliwy brak nafty. Również o- 
świetlanie miast sowieckich napo
tyka na poważne trudności.

„Izwiestja" zamieściły w tych 
dniach kilka artykułów i rozpo
rządzeń wszechrosyjskiego komi
tetu wykonawczego przy Radzie 
komisarzy ludowych.

Z artykułów tych i rozporzą
dzeń wychodzi na jaw, że Rosja 
Sowiecka znajduje się w obliczu 
głodu i przed ciężkim problemem 
aprowizacyjnym.

MUZEUM ATEIZMU
Kazański sobór w Leningradzie 

został odebrany wiernym i prze
znaczony celem uczczenia 15-lecia 
rewolucji październikowej na mu
zeum historji i ateizmu.

Urządzono w nim, między inne- 
mi, salę do wyświetlania filmów 
antyreligijnych.
W POSZUKIWANIU BRONZU, MIE

DZI, ŻELAZA...
Według wiadomości, nadeszłych 

z Moskwy, powołano specjalną 
komisję, która — ma na celu ni
szczenie i burzenie w Leningra
dzie wszystkich pomników z że
laza, bronzu i miedzi, nie przed
stawiających artystycznej war
tości.

Do prac tych już przystąpiono 
i odbywa się masowe niszczenie 
pomników.

Cała ta „akcja twórcza" doko
nywana jest pod hasłem powodze
nia „piatiletki"

PODATEK WOJSKOWY.
W Sowietach przyjmowane są 

do wojska tylko osoby proletarja- 
ckiego pochodzenia. Osoby po
chodzenia „burżuazyjnego", dzieci 
osób duchownych, b, urzędników 
służą wprawdzie w wojsku lecz 
nie w oddziałach linjowych i nie 
ćwiczą bronią.

Osoby, które nie zostały powo
łane do takiej służby wojskowej 
muszą opłacać specjalny podatek 
wojskowy, a mianowicie, za każde 
półrocze, mające być spędzone w 
służbie wojskowej, płaci się jeden 
t. zw. rok podatkowy.

Wysokość podatku wojskowego 
reguluje specjalne rozporządzenie 
komisarzy ludowych.

(Serum)
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czołg „i47U“, model 1917 r. Najcięższy czołg ^K. Wagen'‘ model 1918 r.

BRON PANCERNA  
NA 3Z Y CH  SĄSIADÓW

1. NIEMCY.

W okresie w ojny św iatow ej
Niemcy w czasie wojny świa

towej dość późno przekonali się o 
wartości i znaczeniu broni pancer
nej, przedewszystkiem czołgów. 
Zagadnieniem budowy własnych 
czołgów zajęli się dopiero w listo
padzie 1916 roku, gdy państwa 
koalicyjne w tym czasie posiada
ły już ponad 500 gąsienicowych 
potworów, które na froncie dawa
ły Niemcom tęgą szkołę. Nie bez 
powodu chyba otrzymały nazwę 
„Schreckenmaschinen“ (maszyny 
strachu).

Pierwsze niemieckie czołgi na
leżały do typu ciężkiego. Dopie
ro pod koniec wojny rozpoczęli 
Niemcy budować lekkie szybko
bieżne czołgi, t. zw. L. K. I, II, III.

Charakterystykę niemieckich 
czołgów z okresu wojny świato
wej ukazuje nam załączona poni
żej tablica.

Do końca wojny zdążyli Niem
cy wyprodukować zaledwie kilka

dziesiąt czołgów typu A7V 
A7VU oraz parę modeli LK.*)

Czołg niemiecki przerobiony z angiel
skiego Mark V

*) Cóż znaczyła jednak ta liczba 
wozów, w dodatku źle pomyślana 
konstrukcyjnie, wobec ilości czołgów 
posiadanych przez Anglików i F ran 
cuzów!

Tak np. Anglicy od l.X 1916 
do l.Xl 1917 r. zdążyli sformować 26 
batalionów  ciężkich czołgów, co sta
nowiło praw ie około 1300 czołgów bo
jowych. W ciągu tego czasu zdążyli 
oni przeszkolić i wyspecjalizować w

Koniec wojny przeszkodził Niem
com zrealizować ich projekt ma
sowej hudowy czołgów lekkich 
typu LK (III) oraz czołgów — ru
chomych fortec — typu „K-Wa- 
gen“. Najsłynniejszym niemiec
kim konstruktorem czołgów był 
inżynier Józef Yollmer.

W kwietniu 1918 roku Niemcy 
zorganizowali 5 oddziałów czoł
gów, w tern dwa oddziały były 
wyposażone w angielskie zdobycz- 
ne^czołgi Mark V.

Początkowo wszystkie te czołgi 
znajdowały się w Belgji w Charle- 
roi. W listopadzie 1918 roku for
macje czołgów zostały przesunię
te do Wiesbadenu, gdzie 9 listo
pada 1918 roku zostały rozwią
zane.

Po raz pierwszy użyli Niemcy 
swych czołgów (dwa oddziały po 
5 czołgów) w marcu 1918 roku 
pod St. Quentin.

Ostatni raz niemieckie czołgi 
wystąpiły 11 października 1918

służbie czołgów 21.000 oficerów i sze
regowych. (Fuller).

*) Czołgi K u schyłku wojny znajdowały się dopiero w stadjum montażu.
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roku pod Cambrai, wspierając 371 
pułk piechoty.

Jeśli chodzi o samochody pan
cerne i pociągi pancerne, to istnia
ły one w wojsku niemieckiem je
szcze przed wojną. światową — i 
w ciągu całego jej trwa
nia występowały w co
raz to większych iloś
ciach, szczególnie na 
froncie rosyjskim, gdzie 
pozwalał na to, charak
ter wojny ruchowej.

W okresie  pow ojennym

W myśl postanowień 
traktatu wersalskiego,
Niemcom między innemi 
nie wolno posiadać, bro
ni pancernej. W związ
ku z tern po wojnie świa
towej, Międzysojuszni
cza Komisja Kontrolna 
przystąpiła do „rozpan- 
cerzania“ Niemców, kon
fiskując im około 700 samocho
dów pancernych, 80 czołgów i kil
kadziesiąt pociągów pancernych.

Byłoby jednak błędem sądzić, 
że po tym, tak zdawałoby się, 
dotkliwem ogołoceniu Niemców z 
broni pancernej, — nie posiadają 
jej oni teraz wcale. Zbyt wielkie 
znaczenie przywiązują Niemcy do 
broni pancernej, zbyt ciężko dała 
się ona im we znaki, szczególnie 
w roku 1918, by dzisiejsze „roz
brojone Niemcy" z broni tej zre
zygnowały.

Prasa zagraniczna bardzo często 
wspomina o zakonspirowanej pra
cy Niemców w kierunku budowy 
sprzętu pancernego i szkolenia 
kadr specjalistów.

Niektóre ciągniki niemieckie są 
budowane niewątpliwie do „spe
cjalnych" celów; mogą one rozwi
jać na drodze do 50 kilometrów 
na godzinę, a to daje dużo do my
ślenia. Jak się przedstawia oficjal-

Niemiecki pozorowany samochód pancerny w czasie 
manewrów Reichswehry

wagę znaczny rozwoj przemysłu 
samochodowego i ciągnikowego w 
Niemczech, wyrażający się w 
setkach tysięcy produkowa
nych wozów mechanicznych 
w ciągu roku, można przyjąć, 
że Niemcy mają duże możli
wości budowania zarówno 
samochodów pancernych jak 
i czołgów oraz pociągów i 
drezyn pancernych.

O możliwościach tych mo
że dobitnie świadczyć nastę
pujące zestawienie rozwoju 
produkcji motocykli, samo
chodów i ciągników.

W roku 1913 Niemcy wy
produkowały: 49.760 samo
chodów osobowych, 7,581 
ciężarowych i 22,557 motocykli, a 
w roku 1930 liczby te wyglądały 
następująco: 501,254 samochodów 
osobowych, 157,432 ciężarowych, 
731,237 motocykli i 29,947 ciąg
ników.

ny stan posiadania przez Niemców 
broni pancernej obecnie?

Reichswehra tej broni oficjalnie 
nie posiada, jeśli nie liczyć 105 
opancerzonych samochodów słu
żących do transportowania piecho
ty. Samochody tego rodzaju jed
nak mogą być łatwo i szybko po 
dokonaniu szeregu modyfikacyj 
(zaopatrzenie w drugie stery, w 
wieże i t. d.) przemienione na 
normalne samochody pancerne.

Niemiecka policja („Schupo") 
natomiast, jako organizacja cywil
na, posiada oficjalnie 150 nowo
czesnych samochodów pancernych, 
zbudowanych w zakładach Benza, 
Daimlera i Ehrhardta w rokul921. 

Biorąc pod u-^ Konstrukcja tych samochodów jest
prawie identyczna, tak, że samo
chody te różnią się od siebie w 
drobnych szczegółach.

Nowoczesny samochód „Benz^

Niektóre wspólne cechy tych 
samochodów są następujące: 

Grubość pancerza:
4 mm X 6 X 7 X 12 

Uzbrojenie: 2 c. k. m., 2 pisto
lety automatyczne, 2 karabinki z

lunetami. Załoga 9 ludzi. Napęd 
na 4 koła (tylne opancerzone). 
Kierowanie podwójne. Na tern koń
czyłaby się strona oficjalna. A le... 
niewątpliwie istnieje strona nieofi
cjalna, budząca różne domysły i 

pobudzająca zagraniczną 
prasę wojskową do ogła
szania na ten temat,du
żo ciekawych wiadomo
ści. W ostatnich czasach 
zagraniczna prasa woj
skowa zamieściła sze
reg wiadomości o „po- 
kątnem" wyrabianiu w 
Niemczech czołgów. Ma
ją to być dwa różne
typy:

1) typ czołgów zwia
dowczych, zbliżony do 
tankietki, Garden Loy- 
da. Czołg tego typu rze
komo ma posiadać pan
cerz zabezpieczający na
wet od działania 13 mm 

pocisków. Szybkość czołga na drodze 
dochodzi do 60 kilometrów na go
dzinę, a uzbrojenie składa się z 1 
c. k. m. zwykłego lub też 1 c. k. 
m. o kalibrze 20 mm;

2) typ czołgów towarzyszących 
piechocie. Typ ten ma dwie od
miany: a) towarzyszący piechocie, 
b) przełomowy — „burzący". Czołg 
towarzyszący piechocie jest uzbro
jony w 1 c. k. m. 20 mm i w 2 
c. k. m. zwykłe i rozwija szyb
kość do 40 kilometrów na godzinę.

Czołg „burzący" jest uzbrojony 
wMziało 77 mm o skróconej lu
fie i 1 c. k. m. lub też w miotacz 
min i 1 c. k. m.

Jeśli chodzi o organizację bro
ni pancernych w Niemczech, to 
według źródeł prasowych^ przed
stawia się ona następująco.

Balaijon czołgów  składa się z 
2 kompanij lekkich czołgów 
(towarzyszących piechocie), 
(kompanja z 3-ch plutonów 
po 5 czołgów,'* oraz z O t̂an- 
kietek, 1 czołga radja, 1 czoł
ga dowódcy) oraz z 2 kom
panij średnich czołgów, każda 
w składzie—jak wyżej.

Razem 'w bataljonie 104 
czołgi oraz tabor, składający 
się z 32 samochodów cięża
rowych, 8 samochodów oso- 
bowych-terenowych i 16 mo
tocykli. Załoga batal jonu czoł
gów wynosi około 800 ludzi. 
Kompanja samochodów pan

cernych składa się z 3-ch plutonów, 
po 4 samochody pancerne w każ
dym, oraz z taboru, składającego 
się z 2-3 samochodów osobowych- 
terenowych, 4 samochodów cięża
rowych i 3 motocykli.
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TAJEMNICA JEZIORA NEMI
WIELKIE DZIEŁO MUSSOLINIEGO NA UKOŃCZENIU

Po godzinnej nie
spełna podróży z 
Rzymu, wielkim 
piętrowym autobu
sem, turysta kie
rując się na połu
dnie wjeżdża w gó
ry Albańskie, w 
krainę wygasłych 
kraterów wulkani
cznych, porosłych 
bujną zielenią la
sów d ę b o wy c h ,  
winnic i gajów o- 
li wnych, wśród któ
rych przeglądają 
tafle jezior.

Jedno z nich, to 
głośne dziś jezio
ro Nemi; ongiś let
nia siedziba szalo
nego cesarza Kali- 
guli, a obecnie ko

palnia archeologiczna dla badaczy.
Tam to, przed 19 wiekami, syn 

Germanicusa i Agrypiny, wnuczki 
Augusta, ten „chodak żołnierski", 
czyli „caligula", smutnej pamięci 
władca Rzymu — pobudował na 
pływających galerach luksusowe 
pałace i w nich znaczną część, 
swych krótkotrwałych rządów, prze
pędził, górskiem powietrzem chcąc 
leczyć zrujnowane rozpustą zdro
wie. Piękne jezioro, poświęcone 
bogini Djanie, zwane także lustrem 
bogini, stało się przez ten czas 
widownią najohydniejszych be
zeceństw i morderstw. Gdy Kali- 
gula został wreszczie zgładzony 
przez swych przeciwników, na
wodne pałace opustoszały. Chcia
no je na brzeg wyciągnąć, ale 
przy niedostatecznych środkach 
technicznych, przedsięwzięcie się 
nie udało i galery zatonęły.

Leżały odtąd na dnie jeziora, 
a rybacy raz po raz zrywali sieci, 
zaczepiając je o maszty, gwoździe 
i liny tej podwodnej floty. To też 
wokół tego uroczyska poczęła ura
stać legenda o zatopionych skar
bach i raz po raz jakiś nurek pu
szczał się na poszukiwania. W cią
gu tych 19 wieków zanotowano 
1450 prób wydobycia galer Kałi- 
guli! Wszystkie jednak spełzły nie
mal że na niczem. Trzeba było 
dopiero energji i wytrwałości Mus- 
soliniego, by dzieło doprowadzić 
do końca.

Obecnie już od lat czterech, 
dzień i noc nieprzerwanie pracują 
elektryczne pompy na jeziorze Ne
mi. jak dotąd, zdołano obniżyć 
poziom wody o jakieś 25 m, to 
znaczy więcej niż o V4 część głę
bokości. W tym celu wykorzysta
no pozostałe z czasów starożyt
nych urządzenia kanalizacyjne, 
które, jak się pokazuje, pozwalały 
starożytnym regulować poziom 
wody w jeziorze przez dowolne 
jej odciąganie jużto do jeziora 
Albańskiego, położonego o 31 m 
niżej niż jezioro Nemi, jużto wprost 
do morza. Nemi, położone 316 m 
ponad poziomem morza stanowiło 
za bardzo dawnych, pół legendar
nych jeszcze czasów rzymskich, 
rodzaj zbiornika wodnego. Długie 
sztolnie, wykute w skamieniałej 
lawie i bazaltach, łączą się z mo
rzem zapomocą wielokilometro
wych kanałów. Kanały te prze
dzielają poprzeczne zapory, rodzaj 
jazów, czy tam, które miały za 
zadanie regulowanie odpływu wo
dy, a w razie potrzeby całkowite 
jej zatrzymanie. Te to urządzenia 
wodne, łącznej długpści wielu ki
lometrów, postanowił wyzyskać

Mussolini do odwodnienia jeziora 
Nemi.

Poprzedni poszukiwacze, zazwy
czaj starali się zatopione okręty 
Kaliguli wprost z wody wydoby
wać, zapomocą dźwigów i lin. 
W połowie XV w. kardynał Pro- 
spero Colonna, dziedzic zamków 
Genzano i Nemi, postawił sobie 
za cel życia wydobycie galer. 
Sprowadził z Florencji najsław
niejszego włoskiego mechanika, 
który na pustych beczkach usta
wił pomost, a. na nim pomieścił 
dźwigi i bloki. Udało mu się wpraw
dzie wyciągnąć wiele drobiazgów, 
ale przy windowaniu galery, wszyst
ko zatonęło wraz z mistrzem. 
W sto lat potem, sławny inżynier 
i konstruktor Francesco de Mar
chio aż na dno jeziora się opuścił, 
używszy, dopiero co wynalezio
nego wówczas dzwonu dla nurków. 
Gdy wypatrzył w ten sposób do
kładnie miejsce gdzie się znajdują 
galery, podobnie jak poprzednicy, 
starał się je zapomocą lin wyciąg
nąć. Skończyło się jednak na kil
ku zaledwie drobiazgach, liny nie
bawem zerwały się. W r. 1827 ro
bił poszukiwania inżynier Annesio 
Fusconi, a z końcem ubiegłego 
wieku książę Orsini. Ten ostatni 
wydobył wiele pięknych bronzów, 
głowy wilków, lwów, głowę me
duzy i wiele innych. Na tern się 
jednak skończyło.

Obecne poszukiwania zostały 
podjęte bardzo systematycznie, po 
długich przygotowaniach. Dużą 
część kosztów wzięły na siebie 
prywatne włoskie firmy: medjo- 
lańska fabryka pomp Riva, dała 
do dyspozycji pompy, dwa zaś 
rzymskie przedsiębiorstwa elektry
fikacyjne dostarczają bezpłatnie

Instalacja pomp elektrycznych na jeziorze Nemi^ Jedin z ok 'ętójp Kiligiili wydobytych z jeziora^Nemi



Nr. 12 W I A R U S 235

prądu. Po częściowem odbudowa
niu i naprawieniu owych starych 
sztolni i urządzeń kanalizacyjnych, 
dnia 20 października 1928 r. roz
poczęto prace w obecności Mus- 
soliniego, który osobiście puścił 
w ruch pompy. Odtąd już wca
le nie odpoczęły. W dziewięć mie
sięcy potem, dn. 7 września 1929 r. 
wydobyto pierwszy okręt. Drugi 
wyłonił się w lutym r. 1930. Pierw
szy leżał na głębokości 15 metro
wej i jest mniejszy (64 X 20 m), 
drugi spoczywał o 5 m głębiej i 
rozmiary ma większe (71X22 m).

Trzeci, który dopiero niedaw
no wypatrzyli nurkowie, jest naj
większy, i największy też będzie 
kłopot z wydobyciem jego na po
wierzchnię, ponieważ leży na 50- 
metrowej głębi, zupełnie wrośnięty 
w muł i wodne rośliny.

Niesłychany zapał ogarnął Wło
chów po wydobyciu pierwszej ga
lery, choć w istocie czas zrobił 
swoje i właściwie nie bardzo już

ona przypomina dawną świetność 
Kaliguli. Przedewszystkiem okręty 
są zupełnie pozbawione nadbu
dowy. Prawdopodobnie została ona 
częściowo wydobyta już podczas 
dawniejszych poszukiwań, choć 
niema śladów tego w żadnem 
z muzeów. Grzbiety okrętów po
kryte są terowanym materjałem 
wełnianym, a z zewnątrz obite 
cienką ołowianą blachą. Są więc 
to zarazem nietylko najstarsze z za
chowanych okrętów świata, ale 
także najstarsze zachowane pan
cerniki. Z ozdób mozaikowych po
zostały już dzisiaj tylko skromne 
szczątki, mające zaledwie symbo
liczną wartość, bowiem wykonane 
były w dzisiejszych narodowych 
barwach Italji, ongiś stanowiących 
barwy bogini Djany, której jezioro 
było poświęcone.

Kierownikiem prac archeologi
cznych jest prof. Antonielle. Prócz 
większych objektów znaleziono 
mnóstwo cennych drobiazgów

z bronzu. Głowy lwów, pełna wy
razu głowa wilka i pantery, któ
rej zniszczoną skórę na nowo od
tworzono zapomocą różnokoloro
wych metali. Ręka wzniesiona do 
rzymskiego pozdrowienia, która 
ongiś stanowiła zakończenie łodzi, 
oraz dwie kolumny długości 1 m 
z pozłacanego bronzu, zakończone 
głową fauna, który posiada dwie 
twarze, starą i młodzieńczą. Z dro
biazgów, rzucających światło na 
ówczesną technikę, należy wymie
nić dwie wielkie kotwice, resztki 
instalacji wodociągowej z bronzo- 
wym kurkiem, oraz resztki pomp 
drewnianych.

Tak więc tajemnica jeziora Ne- 
mi została już częściowo wyświe
tlona. Niebawem zapewne ujrzymy 
film, który nakręcano od pierw
szego momentu rozpoczęcia prac 
i on dopiero da nam pojęcie o o- 
gromie podjętego trudu.

M. G.

F O R T E L  J E Ń C A
Pułk Krakusów w czasie kam- 

panji 1813 r. zdobył sztandar puł
ku kozaków Grekowa i odesłał go 
do sztabu księcia Józefa Ponia
towskiego. „Książę, mając po bi
twie pod Lobań otwartą komu
nikację z Dreznem, postanowił 
królowi saskiemu^) ten sztandar 
z raportem o bitwie przesłać. Wy
słał z tern swego adjutanta Ka
mienieckiego. Gdy Kamieniecki je
chał ku Dreznu, napadniętym zo
stał przez patrol dragonów sa
skich, którym nie obawiając się ich, 
dał się do siebie zbliżyć. Ale ja
kież było jego zdziwienie, gdy 
go rozbrojono jako jeńca. Lubo 
to byli Sasi we właściwych mun
durach, ale z korpusu jenerała 
Thielmanna^)... Ten oddział, masku
jąc się mundurami saskiemi, patro
lował ztyłu naszej linji i wielkie 
czynili psoty, chwytając transpor- 
ta, kurjerów i t. p. Kamieniecki, 
widząc się wziętym w niewolę,

9 Król saski Fryderyk August był 
równocześnie księciem warszawskim.

Jenerał saski Thielmann przeszedł 
na stronę Rosji, Prus i Austrji, dając 
się później szczególnie we znaki kor
pusowi polskiemu.

gdy go prowadzono do głównej 
kwatery nieprzyjacielskiej, po dro
dze upatrzył sposobność i obdarł 
z drzewca ów sztandar i ukrył 
go w swym kaszkiecie a drzewce 
porzucił.

Gdy został przyprowadzonym 
do głównej kwatery, został zrewi
dowanym, ale w kaszkiecie nie 
patrzono. Skorzystał następnie 
Kamieniecki z pozwolenia, które 
mu udzielono, aby napisał do 
księcia Poniatowskiego o przysła
nie mu rzeczy jego i dodał w tym 
liście, że prosi, aby który z jego

kolegów (adjutantów) odwiózł mu 
te rzeczy. Posłano z owemi rze
czami adjutanta księcia Kickiego. 
Gdy ten^przybył jako parlamentarz 
do sztabu nieprzyjacielskiego, dla 
doręczenia rzeczy, był strzeżonym w 
czasie swej bytności przez oficera 
na ten cel wyznaczonego. Kamie
niecki nie mógł sztandaru Kickie- 
mu oddać, zaproponował więc tak 
Kickiemu, jak i dodanemu ofice
rowi, aby się trochę przejść. Wy
chodząc niby przez omyłkę, wziął 
kaszkiet Kickiego, zostawiając 
swój temuż, a to dlatego, aby ów 
sztandar ze sobą zabrał. Gdy Kic- 
ki, wziąwszy kaszkiet na głowę, 
spostrzegł się, że nie jego i chciał 
pomyłkę naprawić, Kamieeniecki 
dał mu nieznacznie znak, aby ka
szkiet zatrzymał. Następnie odpro
wadzono Kickiego do forpoczt. 
Gdy widział się już bezpiecznym, 
zapragnął dowiedzieć się, dla ja
kiej przyczyny Kamieniecki ka
szkiet zamienił, i zdjąwszy ka
szkiet z głowy, zajrzał do niego. 
Jakże się ucieszył, gdy zobaczył 
tam odzyskany sztandar. “

Białkowski A.
Pamiętniki starego żołnierza. 

328—329.



236 W I A R U S Nr. 12

PODOFICER W WALCE  
Z P RZES TĘPS TWEM

Czy podoficer może mieć wpływ 
na walkę z przestępstwem i czy 
Jest uprawniony do tego rodzaju 
wystąpień? Na to pytanie należy 
z całą stanowczością odpowiedzieć 
twierdząco.

Przedewszystkiem podoficer ma 
bliską styczność z szeregowcem 
i dlatego może i musi go znać 
bliżej, niż oficer, a przez to samo 
może wywierać większy wpływ na 
żołnierza.

Ze względu właśnie na tę bez
pośrednią łączność z szeregowcem 
podoficer przeważnie pierwszy spo
strzega oznaki lub ślady prze
stępstwa, powinien więc środka
mi, przewidzianemi w regulaminie, 
przeciwdziałać przestępczości.

Wpływ ten musi się przejawiać 
przez oddziaływanie na i przez 
żołnierza, gdyż pierwszą kategorją 
przestępstw, które może zwalczać 
podoficer, są przestępstwa, do
konywane przez żołnierzy, drugą 
zaś kategorję stanowią te, które 
podkomendny podoficera może 
zwalczać skutecznie. Przypatrzmy 
się pierwszej kategorji. Pierwszym 
warunkiem zwalczania przestęp
czości będzie zapobieganie przez 
uświadomianie żołnierzy oraz oso
bisty przykład.

Zilustrujmy to przykładem 
z dziedziny palenia tytoniu. Wie
my, że u nas w Polsce istnieje 
ustawa o Polskim Monopolu Ty
toniowym, który ma wyłączne pra
wo produkowania wyrobów tyto
niowych i dlatego też posiada wy
łączne prawo skupu surowca ty
toniowego ze znajdujących się w 
kraju plantacyj. Plantacje te znaj
dują się w Małopolsce Wschod
niej, a mianowicie w okręgach Ko
łomyi, Monasterzysk, Stanisławo
wa, oraz w lubelskiem, grodzień- 
skiem, kowelskiem pod Grudzią
dzem, i na Wołyniu.

Zdarzają się wypadki, iż żoł
nierz, pochodzący z terenów, gdzie 
znajdują się plantacje liści tyto
niowych, przywozi z sobą, lub jest 
zaopatrywany z domu w tytoń, 
pochodzący z zatajonych zapasów 
legalnej plantacji lub też z nie
legalnej uprawy, bo i takich jest 
pokaźna ilość. W roku 1929 np. 
władze skarbowe wykryły 136.723 
metrów kw. obszarów nielegal
nych plantacyj i spisały 16.186 
protokółów. Już nietylko ze wzglę
dów na ewentualną szkodliwość

dla zdrowia palenia niedostatecz
nie przygotowanego tytoniu, lecz 
również ze względu na ogromne 
kary pieniężne, jakie przewiduje 
ustawa karno-skarbowa z r. 1926, 
należy przestrzec żołnierza przed 
konsekwencjami, jakie może po
nieść w razie wykrycia używania 
tytoniu, pochodzącego z nielegal
nych źródeł.

Trzeba mu przytem wyjaśnić, że 
jest to nieprzestrzeganie obowią
zujących ustaw, a więc krótko 
mówiąc przestępstwo, godzące w 
interesy skarbu państwa, gdyż do
chody z Monopolu Tytoniowego, 
wydatnie zasilają nasz skarb.

Weźmiemy teraz inny przykład 
z tej samej dziedziny. Żołnierze 
naszego wojska, ze względu na 
swój niski żołd, starają się kupo
wać papierosy jak najtańsze i w po
szukiwaniu ich trafiają do „kup
ców", którzy im dostarczają pa
pierosów „wyrobu domowego", 
robionych z tytoni przemycanych 
lub też pochodzących z nielegal
nych plantacyj krajowych. Wła
dze skarbowe, likwidując takie fa
bryczki tytoniowe „wyrobów do
mowych", prawie zawsze napoty
kają na straszliwe warunki, w ja
kich taka produkcja się odbywa. 
Urąga to najprymitywniejszym wa
runkom higjeny. Ładowanie tyto
niu do ustników odbywa się prze
cież nie maszynowo a ręcznie, 
przyczem ręce pracowników są 
bardzo brudne.

Opowiadano mi, że podczas 
wkraczania do jednej z takich „fa
bryczek" zastano cały personel, 
składający się z Żyda właściciela 
i jego licznej rodziny, przy pracy 
krajania tytoniu i napychania w 
ustniki.

Jeden z tych pracowników le
żał w łóżku, jako rekonwalescent 
po szkarlatynie. Na kołdrze łóżka 
piętrzyły się stosy ustników, w 
które, łuszczący się mikrobami, 
chory, napychał tytoń czarnemi od 
brudu palcami. Córka właściciela, 
której twarz i ręce były pokryte 
krostami, pomagała rekonwale
scentowi w pracy.

Papierosy z takiej „fabryki", bę

dą później szerzycielami najroz
maitszych zakaźnych chorób, naj
pierw wśród nieostrożnych, łakną
cych taniego papierosa, palaczy, 
a następnie może się to niebez
pieczeństwo rozwinąć, jako epide- 
mja, wśród otoczenia. Trzeba więc 
żołnierza przestrzec przed grożą- 
cem jego zdrowiu niebezpieczeń
stwem i wyjaśnić mu, że popełnia 
on przestępstwo tak przeciwko 
ustawom skarbowym, jak i prze
ciwko zasadom higjeny.

Jeśli chodzi o zwalczanie prze
stępczości przy działaniu zapomo- 
cą podkomendnych, to tu rola 
podoficera jest bardzo duża i 
wdzięczna.

Przedewszystkiem na czoło tego 
zagadnienia wysuwa się rola po
doficerów K. O. P., a w szczegól
ności dowódców strażnic.

Zwalczanie przestępczości, jak 
bandytyzm i przemytnictwo tylko 
wtedy przyniesie należyte rezul
taty, jeśli podoficer potrafi odpo
wiednio zagrzać, zachęcić swego 
podkomendnego do tej pracy i jeśli 
będzie mu świecił osobistym^przy- 
kładem w oddaniu się tej służbie. 
Że nasz podoficer K. O. P. potrafi 
się dobrze wywiązać z tych zadań, 
niech świadczą długie listy od
znaczonych, umieszczane w każ
dym roczniku K. O. P.

Widomym tego rezultatem jest 
obecny stan bezpieczeństwa’ na 
pograniczu i na kresach wschod
nich, choć zaledwie kilka lat temu 
łuny pożarów i ciągłe napady band 
dywersyjnych uniemożliwiały lud
ności spokojną pracę, a nawet 
paraliżowały sprawność organów 
państwowych.

Dzisiaj, zawdzięczając kilkolet- 
nim wysiłkom żołnierzy K.O.P., ban
dytyzm i akcja dywersyjna^zosta- 
ły prawie całkowicie zlikwidowa
ne, lecz zato, zawdzięczając walce 
gospodarczej państw, zaczyna wzra
stać i coraz więcej się szerzyć in
ny rodzaj przestępstwa—a miano
wicie przemytnictwo.

Do walki z tym rodzajem prze
stępstw stają wszystkie odpowied
nie czynniki, a w pierwszym rzę
dzie Korpus Ochrony Pogranicza.

Ambicją podoficera K. O. P. po
winno być wysunięcie się na czo
łowe miejsce w tej walce z prze
stępcami, działającymi na szkodę 
skarbu państwa i podkopującymi 
nasz system gospodarczy.
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.SZERMIERZE-POD OFICEROWIE  
WALCZĄ Z OLIMPIJCZYKAMI

Rozegrane niedawno szerm iercze m i
strzostw a podoficerskie, przyniosły 
wyniki, z których możemy być dumni. 
Koledzy nasi wykazali ogromny po
stęp w porów naniu z lalam i poprzed- 
niemi, osiągnęli wysoki poziom um ie
jętności szerm ierczych.

Pieczyński, Skrobała, Radke, Grze- 
gorek, w ychow ankow ie naszego wę
gierskiego fechm istrza Szembatelyego, 
oraz m łodsi szermierze z Centr. Inst. 
W. F. na Bielanach, uczniowie por. 
Laskowskiego sa już dziś dumą spor
tową korpusu podoficerskiego.

Kilku naszych czołowych szerm ie
rzy podoficerów, reprezentuje dziś po
ziom rów ny, a może naw et wyższy od 
grupy olim pijskiej, która pod k ierun 
kiem fechm istrza Szembateleyego przy
gotowuje się do Igrzysk Olimpijskich. 
A przecie nie trzeba zapominać, że 
szerm ierze polscy w szabli reprezen
tują najwyższą św iatow ą klasę, ustę
pując tylko Węgrom i W łochom, za 
którym i też czy to na Igrzyskach Olim
pijskich w 1928 r. w Amsterdamie, czy 
później na m istrzostw ach Europy lub 
arm ij europejskich, zajm owaliśm y sta
le trzecie miejsce. I dodajm y—mamy 
nadzieję, m iejsce te zachować rów 
nież w tym roku na Igrzyskach Olim
pijskich w Los Angelos.

Nasi koledzy szerm ierze-podofice- 
rowie, reprezentują więc wysoki m ię
dzynarodow y poziom i niew ątpliw ie 
paru z nich  znalazłoby się w szere
gach olim pijskiej reprezentacji Polski, 
gdyby... Gdyby nie to, że Olimpjada 
jest rew ją sportu amatorskiego, a oni 
są, niestety, zawodowcami, gdyż w go
dzinach pozasłużbowych udzielają lek
cji szerm ierki za pieniądze. Z tej sa
mej przyczyny nie może brać udziału 
w Olimpjadzie m istrz arm ji por. Las
kowski.

Skoro jednak nie można w ykorzy
stać um iejętności szerm ierzy-podofi- 
cerów  w drużynie olimpijskiej — po
starano się ich wykorzystać w inny 
sposób. Są oni dla polskich olim pij
czyków najsilniejszym i przeciw nikam i 
jakich można znaleźć w kraju. Posta
nowiono więc w ykorzystać ich jako 
przeciw ników  dla trenujących pod o- 
kiem  Szombatglyego zawodników z o- 
bozu przedolim pijskiego.

W niedzielę 13 m arca b. r. w sali 
warszawskiego okręgowego ośrodka 
W. F., odbył się mecz treningow y 
Grupa Olimpijska — Szerm ierze-Podo- 
ficerowie.

Do udziału w walkach zaproszono 
czołowych szerm ierzy z m istrzostw  
podoficerskich na czele z Pieczyńskim, 
Radke i Skrobałą oraz dwóch znako
mitych, dziś już będących w „cywilu" 
fechmistrzów, b. sierżanta Kozę i b. 
sierżanta Zagackiego.

Niestety zawodów treningowych z u- 
działem zawodowych fechm istrzów 
podoficerów nie udało się przeprow a
dzić w projektow anym 'zakresie. P ro
w incjonalni fechm istrze na czele z b. 
sierż. Kozą i Zagachem oraz sierż. P ie
czyńskim nie przyjechali z powodu 
trudności finansowych, gdyż m ieli s ta
wić się do W arszawy na koszt w ła
sny.

Do walki z olim pijczykam i wobec 
tego stanęli tylko mistrz podoficerski 
sierż. Radke, sierż. Skrobała, sierż. 
W roński z 36 pp. oraz sierż. Jakubo
wski. Razem z olim pijczykam i po
dzielono ich na dwie grupy z 8 i 7 
szerm ierzy z których do finału miało 
wejść po 4-ch.

We wstępnych wałkach odpadli 
sierż. Jakubow ski i W roński. Ten o- 
statni wygrał jedną walkę z Kuźnic- 
kim5:2, a sześć przegrał: z Małyską 1:5, 
z Pappe, Surskim, Radke po 2:5 oraz 
z Segdą3:5. Jakubow ski przegrał wszy
stkie walki: z D obrowolskim  0:5, z 
Friedrichem  i Nyciem 1:5, Chmiele
wskim 3:5, Żochowskim i Skrobałą 
po 4:5.

Mistrz sierż. Radke w grupie miał 
doskonały wynik zwyciężając Kuźni- 
ckiego i Wrońskiego 5:2, Pappe, Su
skiego, Małyskę i Mirowskiego 5:4, a 
ulegając jedynie Segdzie 3:5.

Sierż. Skrobała wygrał trzy walki z 
Chmielewskim 5:1 i Dobrowolskim 
oraz Jakubow skim  po 5:4, przegrał 
rów nież t r z y — z Nyczem 1:5, F ried ri
chem 3:5 i Żochowskim 4:5.

Konto oficjalne Kierownictwa Margnark 
Wojennej P. K  O. 30.680

Obaj weszli do finału. Tu naszemu 
m istrzowi sierż. Radke nie poszczę
ściło się. Miał „zły dzień", w atakach 
za krótki, pracow ał nerw ow o i nie 
potrafił pow tórzyć sw ych sukcesów 
odniesionych przed południem. Wy
grał tylko jedną walkę z Małyską 5:2 
pozostałe natom iast przegrał z Nyczem 
i Dobrowolskim 1:5, F riedrichem  i 
Skrobałą 3:5, Segdą 4:5 oraz z pokona
nym przez siebie przed kilku godzi
nami Pappe 2:5.

Znacznie lepiej powodziło się sierż. 
Skrobale. W prawdzie i on nie dorów 
nał naszym trzem czołowym szablom, 
ale wykazał duże opanowanie, spokój, 
pewność w zasłonie. W ataku w yka
zał gorsze w yrobienie z powodu b ra 
ku szybkości i pewnej ociężałości. 
Zdaje się, że fizyczne przygotowanie 
nieco szwankowało. Dzięki jednak 
wyrobionem u zmysłowi kom binacyj
nemu w ataku i pewności w obronie 
odniósł On szereg zw ycięstw  i zajął 
dobre miejsce. Sierż. Skrobała poko
nał — Małyskę 5:1, Dobrowolskiego 
5:2, Radke 5:3 i Segdę 5:4, uległ zaś 
trzem  najlepszym: Nyczowi 2:5 oraz 
Pappe i Friedrichow i po 3:5.

W ten sposób ostateczna klasyfika
cja wyglądała tak: 1 kpt. Nycz, który 
po niepowodzeniu w czasie mistrzostw', 
kiedy to wogóle wycofał się z konku
rencji nie ukończywszy walk, odniósł 
w spaniały trium f nad pozostałymi 
olimpijczykami, kończąc turniej bez 
porażki. 2. F riedrich , 3. dr. Pappe, 
4. sierż. Skrobała, 5. kpt. Segda, 6. kpt. 
Dobrowolski, 7. sierż. Radke, 8. kpt. 
Małysko.

Nasi koledzy znaleźli się mniej wię
cej na poziomie grupy olim pijskiej, 
ustępując tylko paru  jej czołowym 
przedstawicielom . Ponieważ zarówno 
sierż. Radke, gdy ma dobry dzień, jak 
i Pieczyński oraz b. b. sierż. Koza i 
Zagacki nie tylko nie ustępują sierż. 
Skrobale, ale raczej są od niego siln iej
si, a on zajął 4 miejsce, więc może
my śmiało stw ierdzić, że kilku naszych 
czołowych kolegów podoficerów -szer
m ierzy, stoi na poziomie, który dałby 
im miejsce w reprezentacji olim pij
skiej Polski, gdyby nie fakt, że są jako 
płatni nauczyciele fechlunku — zaw'o- 
dowcarai.

Nie zmniejsza to jednak w niczem 
ich um iejętności i w artości sporto
wych, będących praw'dziwą chlubą 
korpusu podoficerskiego.



238 W I A R U S Nr. 12

W

P

Ś. p. ks. biskup Bandurski na łożu śmierci

NIESIENIE przez rząd ustawy 
o pełnomocnictwach dla Pre
zydenta Rzplitej dało premje- 
rowi Prystorowi okazję do 

wygłoszenia expose, w którem omówił 
całokształt zagadnień państwowych, 
rozpoczynając temi słowy:

„Projekt ustawy o pełnomocnictwach 
ustawodawczych dla Prezydenta Rze
czypospolitej, przedłożony przez rząd 
mój Sejmowi, przewiduje dwie kategorje 
tych pełnomocnictw. Jedne z nich obli
czone są na okres kilkumiesięczny, t.j. 
na czas od chwili wejścia w życie o- 
becnej ustawy do dnia, na który zwoła
na zostanie następna sesja zwyczajna 
Sejmu. Druga kategorja obejmuje dłuż
szy, niemal trzyletni okres czasu, przy 
węższej za to treści, dotyczącej tylko 
zagadnień związanych z reorganizacją 
administracji.

Wystąpienie o pełnomocnictwa usta
wodawcze z zakresu reformy admini
stracji jest prostą konsekwencją skła
danych w tej Wysokiej Izbie i w ko
misjach Sejmu i Senatu oświadczeń, że 
zagadnienie usprawnienia administracji 
uważa rząd za jedno z ważniejszych 
swych zadań". W dalszym ciągu swego 
wyczerpującego przemówienia premjer 
Prystor wyjaśnił sens i znaczenie 
przedłożeń a następnie sposoby i meto
dy, jakie wytknął sobie rząd w wal
ce z trapiącym cały świat kryzy
sem, — przyczem swe niezwykle rze
czowe expose zakończył taką uwagą;

„Umieliśmy zachować spokój w mo- 
me”ntach trudnych. Wytyczne naszej 
polityki gospodarczej nie uległy i nie 
ulegną zmianie. Wyrażają 
się one w podporządkowa-  ̂
niu interesów wszystki-h 
grup, odłamów i czynników' 
gospodarczych -czy społecz
nych interesowi całości, in
teresowi państwa. Wspólny, 
solidarny wysiłek, objek- 
tywne Ogóluo - państwowe 
podejście do każdej sprawy, 
męskie spojrzenie prawdzie 
w oczy, podejmowanie decy-

;c===cco===cO!>==<;co==<x^

zji i zadań bez względu na ich popu
larność — oto wytyczne, które dopro
wadzić nas powinny i muszą do zwy
cięskiego ^przetrwania obecnego cięż
kiego okresu i do wejścia w okres 
lepszy z zdolnością pełną rozwoju".

Z uroczystości żałobnych w Wilnie

W imieniu rządu żegnam kapelana- 
żołnierza, najwierniejszego syna zmar
twychwstałej Polski. W imieniu rządu 
żegnam dostojnika kościoła, który słu
żąc wielkiej, boskiej sprawie, ani na 
chwilę Polakiem być nie przestał.

Stwierdzam, że Duch Jego żyje w nas 
i wśród nas a dzieło Jego życia nasze 
pokolenie przekażę pokoleniom następ
nym, jako wzór godny naśladowania".

Drogie nam zwłoki ś. p. ks. biskupa 
Bandurskiego spoczęły chwilowo w 
krypcie Katedry Wileńskiej.

D
OGRZEB ks. biskupa Bandurskie
go był żałobną manifestacją ca
łego społeczeństwa, które ten 
Wielki Kapłan tak nagle osierocił.

W imieniu rządu ostatnie, pożegnal
ne przemówienie nad trumną ks. bisku
pa Bandurskiego wygłosił minister 
oświaty Jędrzejewicz, którego ważniej
sze słowa przytaczamy w wyjątkach.

„Pamięta Go brać żołnierska z tych 
czasów, biskupa w szarej, małej z orzeł
kiem maciejówce, jako swego starszego 
kolegę, przyjaciela a zarazem przewod
nika i ojca duchownego. I później i 
zawsze, wszędzie, gdzie żołnierz polski 
krwawił się w znoju wojennym, w pra
cy wywalczenia ojczyzny, wszędzie bi
skup Bandurski otaczał go swoją żar
liwością, podsycał jego energję, słowem 
cudownem podtrzymyw'ał jego wytrwa
łość.

OBRZE zasłużony wobec ojczyz
ny, jak o Briandzie wypowiedział 
się parlament francuski, uznając 
go równym w genjuszu i zasłu

gach z Pochem, Clemenceau i Poinca- 
rem — został w Paryżu pochowany 
nadzwyczaj uroczyście. Na pogrzebie 
było wielu przedstawicieli państw ob
cych i Ligi Narodów, między innymi 
minister Zaleski. W mowie premjera 
Tardieu, który przemawiał nad trumną 
przebijał apel do ludzkości, by hasła 
wiecznego pokoju jakie głosił Briand— 
zapadły głęboko w serca.

N

Manewry czołgów amerykańskich w epoce haseł rozbrojeniowych

IBMCY powojenne przeżywały o- 
statniemi dniami jeden ze swych 
większych momentów historycz
nych a mianowicie; wybory na 

Prezydenta Rzeszy. Z tego względu 
świat cały interesował się wyborami, 
że przeciwnikiem Hindenburga był 
skrajny nacjonalista Hitler. Zaintere
sowanie wyborami było ogromne. Glo
sowało bezmała 90^ uprawnionyeh.

Mimo 18.661.736 głosów ja- 
kie'otrzymał Hindenburg co 
stanowi 49,5^ ważnych gło
sów nie został obrany pre
zydentem, gdyż obiór gwa
rantuje dopiero przynaj
mniej 50^ głosów. Na Hit
lera głosowało przeszło 11 
miljonów zaślepionych, żąd
nych odwetu Niemców. 
Utrzymuje się przekonanie, 
że w drugiem głosowaniu
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Uroczystości w V(/aszyngtonie ku czci 
Waszyngtona

Hindenburg ponad wszelką wątpliwość 
zostanie obrany prezydentem.

1WAR KREUGER, znany finansista i 
przemysłowiec szwedzki, nazywany

popularnie „królem zapałczanym",po
pełnił wParyżu samobójstwo wystrza

łem z rewolweru. Śmierć Kreugera wy
wołała wielkie wrażenie nietylko w Szwe
cji, ale także na międzynarodowym 
rynku finansowym, ponieważ koncern 
Kreugera jest potężną organizacją finan
sową, ogarniającą swemi wpływami 
przemysł zapałczany 40 państw i posia 
dającą około 2,5 miljarda złotych kapi
tałów, udzielanych zazwyczaj w formie 
pożyczek wzamian za kontrolę przemy
słu zapałczanego. O powodach samo
bójstwa głośnego finansisty i przemy
słowca brak na razie dokładnych szcze
gółów, pośrednio jednak można wnio
skować, że przyczyną tego tragicznego 
kroku były trudności płatnicze kon
cernu Kreugera. Trudności te spowo
dowały pośrednio Niemcy, 
gdyż w pożyczce im udzie
lonej, Kreuger „zamroził" 
blisko 3 miijardy złotych, 
których wycofanie w obec
nym czasie było wyklu
czone.

TEGOROCZNA pań
stwowa nagroda li
teracka w wysokoś
ci 10 tys. złotych 

przyznana została Karolowi 
Hubertowi Rostworowskie
mu za utwór dramatycz
ny p. t. „Niespodzianka".

Godzi się zaznaczyć, że 
tegoroczny laureat jest jed
nym z'.najwybitniejszych

Arystydes Briand na łożu 
śmierci

dramaturgów doby współczesnej, auto
rem znakomitych tragedyj „Judasz", 
„Kaligula", „Miłosierdzie" i wielu in
nych, przesiąkniętych wiarą i tą wspa
niałą filozofją życia, która każe koja
rzyć zamysły głowy z odruchami serca.

Plakat wyborczy w Niemczech, agitu
jący za Hindenburgiem

O

JUŻ NIEDŁUGO zostanie otwarta 
pierwszym przelotem linją powie
trzna pomiędzy Europą i Ameryką 
Południową. „Grąff Zeppelin" od 

tej pory ma regularnie kursować jako 
aerostatek pasażerski.

Przeloty odbywać się będą każdego 
15-go, za wyjątkiem maja i czerwca, 
w których to miesiącach obfite deszcze 
w strefie tropikalnej uniemożliwiają 
kursowanie w stratosferze.

Cena przelotu zostanie zredukowana. 
Za podróż z Friedrichshafen do Brazy- 
Iji płacić się będzie 4.200 zł. Cena bi
letu „aller et retour" wynosić będzie 
6.000 złotych.

TRZYMALIŚMY następujące we
zwania. „Wzywa się wszystkich 
byłych żołnierzy legjonistów b 
6-go pułku piechoty legjonów, 

którzy dotąd z jakichkolwiekhądź po
wodów nie otrzymali odznaczenia nie
podległości (krzyża lub medalu) o zgło
szenie swego życiorysu oraz miejsca 
zamieszkania pod adresem podpułkow
nika dyplomowanego Jana Ciastonia, 
Warszawa, Oddział II Sztabu Głównego, 
lub D. O. K. Vl Lwów, na ręce gene
rała Bolesława Popowicza.

Zarazem oznajmia się, że ostateczny 
termin wnoszenia podań upływa z dniem 
6 sierpnia 1932 roku i po tym terminie 
nie będzie uwzględniać się żadnych re- 
klamacyj.

D

W Finlandji doszło do starć między organizacją t. zw. 
lappowców a regularnem wojskiem. Zamieszki zostały 

stłumione

OWÓDZTWO 1 p strzelców kon 
nych przystąpiło do opracowa
nia pamiątkowego albumu foto
graficznego, ilustrującego dzie

je pułku i jego poprzednich 
zawiązków (dyony 1, II, III, 
IV, 4 p. szwoleżerów, 1 p. 
dragonów, szw. z a p ), od 
czasu zaczątków formowa
nia do chwili obecnej.Wszys
cy pp. oficerowie, podofi
cerowie i strzelcy konni, 
b. żołnierze pułku, prosze
ni są o nadesłanie pod 
adresem pułku posiada
nych jakichkolwiek klisz 
fotograficznych lub foto- 
grafij, ilustrujących ży
cie pułku (dyouów). Wszyst
kie klisze i fotografje po 
dokonaniu odbitek, względ
nie reprodukcyj, zostaną w 
całości zwrócone.
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NAS ZE SPRAWY
PODOFICEROWIE ZAW.

A SPRAWA
„FUNDUSZU SAMOPOMOCY"
Będąc prenumeratorem „Wiarusa" 

od chwili jego powstania, zauważy
łem, że w pierwszych numerach „Wia
rusa", koledzy wypowiadali się ob
szerniej w różnych kwestjach, doty
czących życia podoficerów, umieszcza
jąc odpowiednie artykuły.

Niestety, obecnie artykuły podofice
rów w sprawach żywotnie nas doty
czących, są nieco rzadsze.

Wśród artykułów, które mię zajęły, 
parę słów muszę poświęcić artykuło
wi kol. Kubielasa o „Funduszu Samo- 
pocy". Z artykułem tym naogół soli
daryzuję się, jednak ze swej strony 
proponowałbym następujące poprawki 
do projektu statutu „Funduszu Podofi
cerów Zawodowych", a mia
nowicie: 1) do § 9—obniże
nie wpisowego do 10 złotych, 
płatnych w 2 ratach miesięcz
nych dla wszystkich bez 
względu na stopień, 2) do 
§ 10 — b) obniżenie dodat
kowych odsetek admistra- 
cyjnych za nieusprawiedli
wione zaległości długu na

miesięcznie, 3) w miejsce 
§ 18 proponuję utworzenie 
„centralnego funduszu po
śmiertnego" w Warszawie pod 
egidą Ministerstwa Spraw 
Wojskowych.

Członkiem wspomnianego 
fnnduszu musiałby być każ- 
dy podoficer zawodowy bez _ 
względu na stopień. Wkład
ka obowiązkowa 1 zł. mie- ć" 
sięcznie potrącana przez płatnika. Ce
lem powyższego funduszu byłoby udzie
lanie doraźnej pomocy podoficerowi, 
względnie jego rodzinie w formie za
pomogi pośmiertnej, a mianowicie 
w wypadku śmierci podoficera w wy
sokości 2,000 zł., w wypadku śmierci 
żony — w wysokości 1,500 zł., w wy
padku śmierci dziecka — w wysoko
ści 750 zł.

Opracowanie statutu tego funduszu 
proponuję pozostawić komitetowi i 
i redakcji „Wiarusa". Równocześnie 
zwracam się z prośbą do kolegów, by 
w powyższej sprawie wypowiedzieli 
się na łamach naszego organu.

chor. Br. Engels.

ETYKA W ŻYCIU PODOFICERA
Na łamach pisma naszego chciałem 

kilka słów skreślić na temat etyki na
szego życia. Przedewszystkiem na wstę
pie wypada mi stwierdzić, że pewien 
procent naszego ogółu pod względem 
wartości etycznych pozostawia nieco

do życzenia. Wprawdzie w kierunku 
tym korpus nasz, jako jednostka, 
z każdym dniem ujawnia swe dodat- 
niejsze strony, jednak mimo to, syste
matyczna praca nad hartowaniem na
szych charakterów jest bardzo wska
zana. Dla przykładu weźmy choćby 
prowadzenie zwykłej rozmowy co
dziennej między sobą, gdzie co drugie 
słowo bywa przeplatane wyrażeniami 
mniej przyzwoitemi, z któremi np. 
przed dziećmi i niewiastami musimy 
się chronić. Czy bez tego nie możemy 
się obejść? Twierdzę z całą stanow
czością, że tak, jednakowoż w tym 
względzie musi już odgrywać rolę na
sza wola. Drugim przykładem mogło
by być życie naszych rodzin, wśród 
których niejednokrotnie spotykamy 
gniazda mniej wartościowe^ a że tak 
jest, możemy to przecie zawdzięczać

Marszałka Piłsudskiego. Belweder od strony parku

wyłącznie sobie. Ileż to znamy w y
padków ohydnych przeklinań i brzyd
kich postępków dzieci z naszych ro 
dzin! Narzekamy na to bardzo i z wiel
ką ochotą doszukujemy się przyczyn 
stanu tego gdzie indziej, nie chcąc, 
niestety, za głównych winowajców 
uznać siebie. Dziecko maleńkie nie zna 
niemoralności, ani obłudy. Jego wyo
braźnia wszystkie napotykane zjawi
ska i spostrzeżenia bardzo szybko so
bie przyswaja, rzecz jasna i logiczna, 
bez najmniejszej troski o ich na
stępstwa. Niewłaściwości te są dla 
dziecka o tyle łatwiejsze do uchwyce
nia, że pochodzą one bezpośrednio od 
tych, którzy dali im życie. Widzimy 
więc, jak straszną krzywdę wyrządza
my przedewszystkiem dzieciom, nie 
dbając o ich etyczne zalety, krzyw
dząc tern pośrednio całe społe
czeństwo, które przecież jutro składać 
się będzie, między innemi i z dzieci 
naszych. Do następnych przykładów 
naszej bezmyślności w danym wypad

ku zaliczę tu stosunek podoficera do 
podwładnego sobie szeregowca. W wy
padku tym również znamy cały sze
reg faktów, gdzie żołnierz, wzorujący 
się na swoim bezpośrednim przełożo
nym nie wynosi z wojska należnego 
pojęcia o etyce. Dużą niewłaściwością 
w tym wypadku byłoby znowu uży
wanie wobec szeregowców przekleństw 
i wyrazów wulgarnych, bez których 
przecież z powodzeniem mogłoby się o- 
bejść. Poborowy zaczyna używać „swoi
stych wyrazów" i po wyjściu z wojska 
urabia wśród swego otoczenia odpo
wiednią opinję o stanie ogólnym na
szego korpusu. Dla nas, jako bezpo
średnio zainteresowanych, fakty te 
muszą posiadać znaczenie bardzo po
ważne i w związku z tern nasz ogólny 
stosunek do szeregowca dla dobra spra
wy musi być zrewidowany. Rezerwista 

o swojem przełożonym po
doficerze wśród otoczenia 
^swojego powinien wspomi
nać jako o tym osobniku, 
który w wojsku był jednym 
z jego dalszych wychowaw
ców. Urabiany w twardej 
służbie żołnierskiej na god
nego syna Ojczyzny przez 
etycznie pojmujących rzecz 
podoficerów, w każdym wy
padku czas przebyty w woj
sku będzie wspominał, jako 
etap, w którym charakter je
go zyskał bardzo wiele. Tyl
ko przy takiem nastawieniu 
rzeczy wywiążemy się god
nie z naszego powołania i 
z dumą kiedyś powiemy, że 
w Polsce takie społeczeń
stwo, jakie wojsko, a nigdy 

odwrotnie.
W powyższym artykule dotykam po

niekąd rąbka naszych ujemnych stron, 
w związku z czem obawiam się. że 
niektórzy z kolegów zarzucą mi pew
nego rodzaju „nielojalność" lub brak 
solidarności. Pragnę z miejsca się za
strzec, że od tego jestem bardzo da
leki — jako jednak osobnik, któremu 
ogólne dobro korpusu podoficerskiego 
i jego „marka" leżą ciężko na sercu 
śmiem twierdzić, że zło trawiące nas, 
tylko przez jego uwidacznianie może 
być usunięte.

W. K-czyk.

CHOROBA SPOŁECZNA
Nie tak dawno temu, bo w roku pań

skim 1932 w pewnem prowincjonal- 
nem miasteczku, pewne towarzystwo 
po wyjściu z zebrania udawało się do 
miejscowego Klubu Mieszczańskiego 
na piwo. W towarzystwie tern znajdo
wali się tak wojskowi jak i cywilni, 
a między nimi był też sekwestralor
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Kasy Chorych, były legjonista i pod
oficer rezerwy kawaler orderu yirtuti 
militari. Po wejściu do lokalu Klubu, 
do owego sekwestratora przystępuje 
woźny i w tonie kategorycznym o- 
świadcza, że on tu pozostać nie może. 
Powód...? chyba tylko ten, że w Kasach 
Chorych pracują zwykle osobnicy, 
których kategorje myślenia społeczno- 
politycznego są nieco odmienne od 
kategoryj członków klubu mieszczań
skiego, a nadto, sekwestrator len zna
ny był jako szeregowy rezerwy. 
Wywiązała się niemiła sprzeczka, w 
trakcie której ów podoficer z pod kla
py płaszcza wywiesił posiadany krzyż 
yirtuti militari i tłumacząc że jest

sierżantem rezerwy wyjść nie chciał, 
zaś członkowie klubu sprowadzili po
licję, która zgodnie z ich życzeniem, 
„awanturującego" się usunęła, wypy
chając go za drzwi.

„Awantura" została zlikwidowana i 
zdawaćby się napozór mogło, że nad 
całem zajściem w szybkiem tempie bez 
żadnych refleksyj da się przejść do po
rządku dziennego. Niestety, jest wręcz 
przeciwnie. Wypadek ten jest jednym 
z bardzo charakterystycznych przeja
wów braku dobrze zrozumianej demo
kracji, a w takich drobnych wypad
kach życiowych udowodniamy, jak da
leko nam jeszcze do miana ludzi kul
turalnych. Wyrzucenie człowieka z ja

kiegoś lokalu dlatego, że jego ogólna 
pozycja społeczna nie odpowiada po
glądom czy sympatji towarzystwa z 
pod znaku zacofanych, jest czemś... 
czego się określić nie da.

Pisząc o tern, pragnąłbym z jednej 
strony dać do zrozumienia ogółowi, 
że spychanie podoficera rezerwy do 
wydziedziczonej klasy społecznej go
dzi również w morale podoficera służ
by czynnej, z drugie j—pobudzić wo
góle brać podoficerską w tym kierun
ku, aby jak najbardziej unikała wspom
nianego typu obywateli i ognisk spo
łecznych, które przez swą niczem nie
uzasadnioną manję wywyższają się po
nad nasz stan żołnierski. W. K-

Z N A S ZEGO ŻYCIA
POŚWIĘCENIE KLUBU 

DZIECIĘCEGO KOŁA RODZINY 
WOJSKOWEJ W TARNOPOLU

W sobotę dnia 20 lutego odbyło się 
otwarcie i poświęcenie Klubu Dzie
cięcego Koła R. W. w Tarnopolu.

Wobec licznie zgromadzonych człon
kiń R. W. oraz ich dzieci, pani gene
rałowa Olga Dowoyno - Sołłohubowa 
przecinając wstążkę dokonała o tw ar
cia Klubu, który mieści się w lokalu 
Koła R. W. przy kasynie 54 pp. i skła
da się z dwóch jasnych, pięknych 
pokoi, odpowiednio na ten cel urzą
dzonych.

Zkolei kapelan, ks. proboszcz Czah 
poświęcił lokal i w krótkich sło
wach przemówił do zebranych. Na
stępnie pani Polniaszkowa powitała 
zgromadzonych, podkreślając cel i za
danie Klubu.

Gospodynie Klubu pp. Semergowa, 
Gilowa i Matylowa zajęły się dziećmi, 
racząc je podwieczorkiem i starając 
się by naszym milusińskim ten wie
czór wśród wesołej zabawy utkwił głę

boko w pamięci, zachęcając do czę
stego odwiedzania Klubu.

Klub Dziecięcy czynny będzie w śro
dy i niedziele od g. 16—18-ej.

Z ŻYCIA PODOFICERÓW 
GARNIZONU SUWAŁKI

W maju 1929 r., oficer placu Suwał
ki, mjr, Wilk Andrzej, dał myśl s tw o
rzenia placówki podoficerskiej, mają
cej na celu sprawy kulturalno-oświa- 
towo towarzyskiej.

Grono podoficerów przyjęło jedno
głośnie tę inicjatywę i rozpoczęło pra 
cę nad organizacją placówki, urządza
jąc jednocześnie zabawy i imprezy 
wszelkiego rodzaju, cieszące się du- 
źem powodzeniem nietylko w Suwał
kach, ale i na prowincji. Dochód z 
imprez i zabaw przekazywano na ce
le dobroczynne, a mianowicie; 1000 
złotych na zaprowadzenie instalacji 
elektrycznej w kościele garnizono
wym, 250 zł. dla inwalidów w ojen
nych w Suwałkach i kilkaset złotych 
na zwalczanie analfabetyzmu w woj
sku. Ale dzięki wytężonej pracy gar
stki podoficerów, postępowała też

szybko organizacja zamierzonej im 
prezy już dnia 22.VI.29 r., na zebraniu 
w lokalu komendy garnizonu, pod 
przewodnictwem mjr. Wilka, u tw o
rzono „Komitet Podoficerów Garnizo
nu Suwałki".

Komitet ten miał na celu: a) współ
życie kulluralno-oś wiato wo-t o w arzy- 
skie i b) dążenie do zdobycia fundu
szów, by w nieodlekiej przyszłości 
posiadać własny lokal odpowiednio 
urządzony.

Wybrano więc tymczasowy zarząd 
ścisły Komitetu w osobach: prezes — 
chor. Kucharek, wiceprezes — st. 
wachm. Szurpit, sekretarz—st. wachm. 
Kózka, skarbnik—st. wachm. Formas, 
gospodarz—wachm. Kalita.

Od tej chwili rozpoczęto już dzia
łalność i w dziedzinie oświatju Zor
ganizowano dla podoficerów kursy 
dokształcające w zakresie 4 i 6 klas 
gimnazjum oraz cykl odczytów o 
treści ogólnej.

Robota wciąż szła naprzód: w dniu 
5.V1I.29 r. zebrali się delegaci korpu
sów podoficerskich oddziałów garni
zonu i powzięli szereg uchwał, co do

„Kłopoty p. Złotopolskiego^ w wykonaniu zespołu 5 bat. sap. Zawody o mistrzostwo narciarskie pułku „Wiłejka'*
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dalszej pracy, zmierzającej do w spól
nego działania. Komendant garnizonu 
p. generał W araksiewicz, akceptując 
zam ierzenia podoficerów, okazywał 
w ydatną pomoc w kaźdem poczyna
niu i zachęcał do wysiłku w tej p ra 
cy. Zarząd, na zebraniu podoficerów 
w dniu 21.1.30 r., zm ienił nazwę no
w opowstałej placówki nadając jej 
brzm ienie: „Ognisko Podoficerów Gar
nizonu Suwałki" oraz opracował s ta 
tut, który zatw ierdził kom endant gar
nizonu. Statutem  tym posługuje się 
zarząd Ogniska do chw ili obecnej.

Obecnie, staraniem  p. gen. Warak- 
siewicza i przy pomocy kom endanta 
placu, p, mjr. Lisowskiego, uzyskano 
lokal dla Ogniska. Lokal ten jest 
w praw dzie szczupły i nie odpo
wiada w pełni wymogom, skła
da się z czytelni, sal zebrań, 
kancelarji i stołow ni. Czytelnia 
posiada pisma codzienne i ty
godniki, stoliki do gier w sza
chy oraz radjo.

W dniu 23.1.1932 r. dokonano 
uroczystego pośw ięcenia i o- 
tw arcia lokalu Ogniska, Poświę
cenia dokonał kapelan garnizo
nu ks. Sankowski Wacław. Na 
uroczystości tej byli obecni m. 
in. starosta m iejscowy p. Ol
gierd Malinowski, prezydent m.
Suwałk p. Gałaj, p rokurator Są
du Okręgowego p. Karczewski 
oraz dcy oddziałów garnizonu 
z p. płk. dypl. Szafranem, ko
mendantem garnizonu, na czele.

Ksiądz kapelan Sankowski życząc 
Ognisku pomyślnego rozwoju, pod
kreślił znaczenie tej nowopowstałej 
placówki, która szczególnie na rub ie
ży Rzeczypospolitej Polskiej, winna 
stać się praw dziw ą kuźnią, gdzie w y
kuwać się będzie bart i siła moralna, 
a jeden z przedstaw icieli władz cy
w ilnych zaznaczył, że o ile dawniej 
zwyciężały arm je silniejsze fizycznie, 
to dziś zwyciężać będą arm je silniej
sze m oralnie, stojąc na wysokim po
ziomie kultury  i oświaty.

J. K.

GIMNASTYKA W 3 BATALJONIE 
SAPERÓW WILEŃSKICH

W myśl dewizy „w zdrowem  ciele
— zdrow y duch“ m istrz lekkoatletyki
— st. sierż. W ieczorek Jan nie próż
nuje, hartu jąc m ięśnie młodej braci 
saperskiej — przyszłych instruktorów , 
w celu w yrobienia wytrzymałości fi
zycznej, oraz w celu w yrobienia in 
struktora następnego rocznika rek ru 
tów (a możliwie, że i nowy m istrz się 
znajdzie o nieznanych 1 dotychczas 
uśpionych zdolnościach).

St. sierż. W ieczorek Jan prowadzi 
gimnastykę systematycznie, planowo i

z zapałem, czem budzi zamiłowanie 
do gimnastyki w przyszłych instrukto
rach, którzy chętnie i z przyjem nością 
pracują. Z całej ich postaci bije po 
pracy rzeźkość, sprężystość i zadowole
nie, lak, jak po tańcu z ładną dziew-

B, Danilewicz plut.

P. O. S.
U PODOF. SAP. WILEŃSKICH
Cieszy nas, że jesienne próby spraw 

ności fizycznej korpusu podoficerskiego 
do nabycia praw a do P. O. S. nie 
poszły na marne: obecnie dały one 
bardzo piękne plony tej pracy w po
staci: 1 odznaki złotej, 2 srebrnych i 
25 bronzowYch.

Brama wjazdowa w 22 pułku ułanów

Z przyjemnością pow italiśm y p rzy 
znanie przez komisję W. F. i P. W. 
złotej odznaki naszemu nestorow i I 
prezesowi korpusu który jest jedy
nym zdobywcą tego odznaczenia w 
Okr. Wil, W. F. — jest nim st, sierż, 
Stasiak Kazimierz. Zdobywcami sre
brnych odznak są: st. sierż. Pasiński 
Ignacy i st. sierż. Pelc Franciszek.

B. D.

Z ŻYCIA TEATRU ŻOŁNIERSKIE
GO 1 P. S. P.

Teatr żołnierski 1 p.s.p. przy ognisku 
podoficerów zawodowych 1 p.s.p. roz
począł rok obecny dając przedstawienie 
p. t. „Karnawał w W arszawie", w ode
wil w 4-ech aktach, w dniu 2 stycz
nia w Starym  Sączu, w dniu 3 stycz
nia w Limanowej, w dniu 6 stycznia 
w Grybowie oraz w dniu 17 stycznia 
dwa przedstaw ienia w Nowym Sączu.

Napływ publiczności bardzo du
ży. W Limanowej i Grybowie bilety 
na dwie godziny przed przedstaw ie
niem  były rosprzedane.

Sztukę reżyserow ał składnie kpt' 
Suchorzewski Kazimierz, który bardzo 
wiele czasu poświęca teatrowi.

W dniu 30 stycznia br. odbyło się 
walne zebranie członków teatru na

którem został wybrany nowy zarząd 
w składzie: st. sierż, Uczkiewicz An
toni (kierownik), sierż. Poznański Ste
fan (sekretarz), kapr. W ysowski Stani
sław jako rekw iżytor.

W dniu 9 lutego b. r. urządził teatr 
żołnierski w salach ogniska podofic. 
„śledziówkę“ przy licznym udziale 
członków oraz zaproszonych gości.

Na zabawie tej był obecny pan do
wódca pułku płk. dypl. Janicki Kazi
mierz wraz z małżonką oraz pp. ofi
cerowie, którzy biorą czynny udział 
w teatrze. Przy dźwiękach orkiestry 
pułkowej bawiono się ochoczo.

Obecnie teatr przygotowuje operet
kę p. t. „Żonaty kawaler", którą za
mierza odegrać z początkiem kwietnia 

br. Z okazji im ienin pana Mar
szałka Józefa Piłsudskiego u- 
rządza tea tr w dniu 19 marca 
b, r. uroczystą akademję dla żoł
nierzy, na której zostanie ode
grany jeden z utw orów  sce
nicznych. Rozkwit naszego tea
tru  zawdzięczamy przedewszy- 
stkiem  dowódcy pułku płk. dypl 
Janickiemu Kazimierzowi, który 
przez poparcie teatru przyczy
nia się w znacznej mierze do 
jego rozwoju.

Podnieść należy z uznaniem 
pracę pp. oficerów w osobach 
kpt. Suchorzewskiego, por. Kur
czewskiego i ppor. Łyszczarza, 
oraz członków kolegów podo
ficerów i pań. Należy tutaj pa

miętać o naszym kapelm istrzu por. 
Rulcu, który prowadzi część muzy
czną teatru.

Sierż. Poznański

KÓŁKO AMATORSKIE 5 B. SAP.

Zespół am atorski 5 bataljonu sape
rów  odegrał w dniu 7 i 22.XI. 1931 r, 
sztukę w 3 aktach p. t. „Kłopoty pana 
Złotopolskiego", o której już w spom 
niałem  w roku ubiegłym w „Wiaru- 
sie“ Nr. 42.

Dnia 7 listopada 1931 r. zespół ode
grał tę sztukę wyłącznie tylko dla ba
onu na przyjęcie rekrutów .

W dniu 22 X1. 1931 r. powtórzona zo
stała ponownie dla publiczności sąsia
dującej z koszarami, z całkowdtem po
wodzeniem, przy dużym napływie p u 
bliczności cywilnej, k tóra dziękowała 
bez końca am atorom  hucznem i okla
skami.

Zespół am atorski nie spoczął i na
dal pracuje przygotow ując siły swo
je do uczczenia nadchodzącego dnia 
im ienin naszego kochanego Wodza, 
pana Marszałka Piłsudskiego Józefa, 
Również czekają nas niespodzianki w 
związku ze zbliżającem się dorocz- 
nem św iętem  baonowem 8 maja,

st. sierż. 5 b. sap. Piotrowski.
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programowa Polskiego 
Radja w okresie zimowym 1931 roku. W 
lecie 1931 roku rada główna progra
mowa Polskiego Radja przyjęła nowy 
opracow any plan ramowy programów 
audycyj na sezon zimowy 1931/32. Zo
stały tu wprowadzone doniosłe zm ia
ny, głównie w dziedzinie wzajemnego 
ustosunkow ania grup programowych, 
szczególniej dw uch zasadniczych: m u
zyki i słowa. Nowy plan oparty zo
stał na opinjach radjosłuchaczów , do
świadczeniu lat ubiegłych, oraz na 
wzorach broadcastingów  zagranicz
nych.

Przewidywał on w ogólnych zary
sach zwiększenie audycyj muzycznych 
oraz zredukow anie czasu trw ania od
czytów i komunikatów.

Obecnie, po upływie pierwszego 
kwartału możemy dokładnie zaznajo
mić zię z działalnością program ową 
Polskiego Radja w tym okresie i 
stw ierdzić, w jakim stopniu zostały 
wykonane zamierzenia programowe.

Najbardziej m iarodajną będzie tu 
działalność radjostacji warszawskiej, 
gdzie postulaty program owe przepro
wadzono najdokładniej.

Dążeniem programu ramowego było 
zwiększenie audycyj muzycznych łącz
nie z płytam i do 60^ całości czasu 
trw ania  audycyj.

Badania statystyczne wykazały, że 
w ciągu kw artału  muzyka łącznie z 
płytami zajęła w radjostacji warszaw
skiej blisko 51% ogólnego czasu trw a
nia wykazując zdecydowaną przew a
gę nad audycjam i mówionemi.

Interesująco przedstawia się wzajem 
ny stosunek poszczególnych grup au
dycyj muzycznych. Okazuje się, że 
muzyka poważna łącznie z operami 
zajęła 48^ całości audycyj muzycznych, 
podczas gdy muzyka lekka i taneczna 
łącznie z operetkam i zajęła 52^ całości 
audycyj muzycznych. Daje się tu za
obserwować przewaga mnzyki lekkiej 
i tanecznej nad poważną.

Przewaga ta nie jest zbyt wielką, 
kierow nictw o programowe Polskiego 
Radja dokłada jednak wszelkich sta
rań, aby procent muzyki lekkiej uległ 
jeszcze zwiększeniu, co spotka się nie
zawodnie z wielkiem zadowoleniem 
radiosłuchaczy.

Należy przy sposobności przedsta
wić ciekawe zagadnienie ustosunko
wania muzyki żywej do muzyki m e
chanicznej, to znaczy do audycyj z 
płyt gramofonowych.

Problem  muzyki m echanicznej był 
szczególnie żywo dyskutow any w 
Niemczech, gdzie zarzucano radjofonji 
zbytnie szafowanie koncertam i z płyt 
gramofonowych, co miało rzekomo 
dowodzić „anemji program owej". U 
nas stosunek muzyki „żywej" do płyt 
przedstaw ia się, jak 7 do 3, nie budzi 
więc żadnych zastrzeżeń.

Odczyty zajęły 15^ całości czasu 
trw ania audycyj. Cyfra ta jest m niej
szą od przeszłorocznej. gdy odczyty 
dochodziły do 20^ całości audycyj. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że grupą tą 
został objęty cykl wykładów i poga
danek Radjowego Uniwersytetu Rol
niczego (wygłaszanych pomiędzy godz. 
14 a 15), k tóre przyczyniły się do 
zwiększenia procentu odczytów.

Komunikaty zajęły około 18^ całości 
audycyj. Jest to procent dosyć znacz
ny, należy jednak pamiętać, że grupą 
tą objęte są kom unikaty Polskiej A- 
gencji Telegraficznej, które wygłasza-

R A D J O
ne byw ają jakby poza nawiasem  w ła
ściwego rozpoczęcia adycyj, od g. 11.30 
do 12-ej i w przerw ie pomiędzy godz. 
13 a 13.30. Wieczorowe komunikaty 
P. A. T. zostały zastąpione przez 
Dziennik Radjowy, w którym  wszelkie 
aktualne wiadomości podawane są w 
interesującej, zwartej i treściw ej for
mie.

Audycje literackie zajęły około 4% 
całości audycyj. Stanowi to nieznacz
ny stosunkowo procent, przyczem na
leży wziąć pod uwagę, że obejmują 
one słuchow iska oraz kwadranse lite
rackie i recytacje.

Audycje dla dzieci stanow ią około 
3% ogólnego czasu trw ania audycji. 
Dość poważną pozycję zajm ują trans
misje nabożeństw  — około ‘6%. P ro
cent ten nabiera znaczenia, gdy się 
zważy, że nabożeństw a są transm ito
wane jedynie w dnie św iąteczne i n ie
dziele, a więc 4—5 razy w miesiącu.

Transm isje okolicznościowe zajmują 
w czasie nieznaczny procent, stano
wią natom iast ważny czynnik jakościo
wego urozm aicenia program ów. Re
portaże z transm isyj przyczyniają się 
do zainteresow ania słuchaczów dzia
łalnością radjofonji i um ożliw iają b ra
nie udziału w szeregu ciekawych w y
darzeń społecznych, politycznych i 
sportow ych.

Odczyty. Dnia 20.III o godz. 16.40 
„Przegląd czasopism kobiecych" w y
głosi p. Marja Ankiewiczowa. Tegoż 
dnia o godz. 17.15 dr. Feliks Burdecki 
wygłosi odczyt na tem at dzisiejszego 
zainteresow ania astrologicznego p. t. 
„Tajemnice astrologji".

Dnia 21.111 o godz. 15.25 odczyt p. t. 
„Rozwój tery torja lny  państw a polskie
go" wygłosi prof. Henryk Mościcki. 
Następnie o godz. 15.50 prof. Włodz. 
Dzwonkowski mówić będzie o „Hu
manizmie i odrodzeniu". W reszcie o 
godz. 17.10 nadany zostanie z W ilna 
aktualny odczyt inż. Stanisław a Do
browolskiego p. t. „Kraj w ogniu — 
Mandżuria". Dzięki tej prelekcji będą 
się mogli radjosłuchacze zorjentow ać 
w podłożu zbrojnego zatargu chińsko- 
japońskiego na Dalekim Wchodzie, 
którem u przygląda się od kilku m ie
sięcy cały świat.

Dnia 22.III o godz. 15.25 odczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Bolesław Chrobry, 
jako tw órca i organizator państw a" 
wygłosi prof, Henryk Mościcki.

O godz. 16.20 tegoż dnia odczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Mickiewicz" w y
głosi prof. Konrad Górski. W reszcie 
o godz. 17.10 prof. Zdzisław Zygielski 
w stu letnią rocznicę śm ierci wygłosi 
odczyt p. t. „Goethe a Mickiewicz", 
w którym  ukaże nam dwie tytaniczne 
sylw ety poetów  w ośw ietleniu lite- 
rackiem.

Dnia 23.III o godz! 15.25 prof. W ło
dzim ierz Dzwonkowski mówić będzie 
w odczycie z cyklu dla m aturzystów 
o „Reformacji na zachodzie". Drugą 
prelekcją będzie odczyt prof. Konrada 
Górskiego „O Mickiewiczu", który bę
dzie dopełnieniem  w ykładu z dnia po
przedniego.

Pozatem o godz. 17.10 dr. Jerzy Do- 
brzycki mówić będzie z Krakowa „O 
hejnale Marjackim w Krakowie", w 
którym  scharakteryzuje pow stanie i

hislorję dobrze znanej nam melodji 
hejnałowej.

Dnia 24.111 o godz. 15.25 prof. Hen
ryk Mościcki wygłosi odczyt p. t. „Li
tw a przed Unją z Polską"

O godz. 17.10 tegoż dnia dr. Adam 
Fischer w odczycie transm itow anym  
ze Lwowa p. t. „Jak daw ne są p isan
ki" opowie o m alow aniu jaj w ielka
nocnych u różnych ludów, co należy 
do tradycyj wielu narodów.

Dnia 25.111 o godz. 15.25 odczyt dla 
m aturzystów p. t. „Rozwój parlam en
taryzm u w Anglji" wygłosi prof. W ło
dzim ierz Dzwonikowski.

Tegoż dnia o godz. 17.10 dr. Marceli 
Nałęcz - Dobrowolski mówić będzie 
przed mikrofonem warszawskim o 
„Tańcach śm ierci w m alarstw ie pol- 
skiem".

Dnia 26III o godz. 17,10 dr. Kazi
m iera Zawistowicz zaznajomi audy- 
torjum  radjowe w odczycie swym p. 
t. „Wielkanoc w śród ludu" z trady- 
cyjnemi obrzędami, tkwiącem i głęboko 
we wsi polskiej.

Nakoniec o godz. 17.45 transm itow a
ny będzie z Krakowa odczyt „O Zyg
muncie", k tóry  śpiżowym  swym gło
sem odzywa się z W awelu w dni u ro 
czyste dla Polaków.

Feljetony. Dnia 21 III o dodz. 22.20 
red. Leon Chrzanowski w plastycznych 
słowach swego feljetonu odmaluje 
przed m ikrofonem pełen barw  i woni 
krajobraz „Z jasnego brzegu".

Dnia 22.111 o godz. 22 00 będą mogli 
radjosłuchacze skorzystać z wielce 
pożytecznego feljetonu p. Ireny Deh- 
nelówny, która scharakteryzuje życie 
dziecka, wychowującego się bez opie
ki na zakurzonej ulicy, czy brudnem  
podw órku, gdzie czyhają nań niebez
pieczeństwa, nietylko fizyczne ale i 
moralne, i czem w tych w arunkach 
jest dla małego dziecka — „Godzina w 
przedszkolu".

Dnia 25.111 o godz. 20.00 będą mogli 
radjosłuczacze wziąć udział w nader 
interesującym  w ywiadzie p. Mieczy
sława Jarosławskiego z tradycyjnym  
śledziem, który tym razem, dzięki 
szczególnym warunkom  odbędzie się 
„na sucho".

Dnia 26.III o godz. 20.00 p. Edw ard 
Boye, badacz lite ra tu ry  hiszpańskiej 
skonstruuje radjosłuchaczom  egzoty
czny obraz „W ielkiejnocy w zwycza
jach hiszpańskich".

Kwadranse literackie. Dnia 20.IH o 
godz. 21.55 odczytane będzie przed m i
krofonem autobiograficzne opowiada
nie p. t. W spomnienia z lat dziecię
cych", związane z h istorją  dzieciństwa 
W ładysława Reymonta, który się w ie
le nasłuchał od stryja swego, w ybie
rającego sie na wojnę rosyjsko - tu 
recką.

Dnia 21.III w przerw ie koncertu z 
K onserw atorjum  W arszawskiego zo
stanie odczytana przed mikrofonem 
w arszaw skim  nowela Gabrjela Kar
skiego p. t. „Jaśnie Pani", która m alu
je zmienne koleje losu wielkiej damy, 
ratow anej w ciężkich chw ilach biedy 
po wojnie pomocą udzieloną jej przez 
dawnego stangreta.

Dnia 24.IH w przerw ie transm isji z 
Filharm onji w ybitny po.eta Stanisław  
Miłaszewski, wygłosi feljeton o pięk
nej linji literackiej p. t. „Misterjum 
Wielkanocne"*
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I NFORMATOR
UWAGA: Przy wszystkich odpoioie- 

dziach w sprawach wysługi emerytalnej, 
podajemy procent uposażenia, jako przy
bliżoną emeryturę. Procent ten należy obli
czyć od uposażenia czynnego, posiadanego 
obecnie stopnia bez dodatku służbowego 
i dodatku ekonomicznego na dzieci.

175. St. Bartyzel, Drohobycz — Oko
ło 23 lat na dzień 1 października 1933 
r., za co przysługuje 71, 2 procent upo
sażenia czynnego posiadanego stopnia. 
Służbę w b. armji zaborczej na froncie, 
w armji gen. Hallera oraz w W. P. do 
18 marca 1921 r. liczyliśmy podwójnie, 
resztę pojedyńczo.

176. „ Citkatcy" z Kutna — Ppłk. dypl. 
Cłir. jest wykładowcą w Centrum Wy
szkolenia Piechoty w Rembertowie pod 
Warszawą. Prawo do ubiegania się o 
odznaczenie niepodległościowe przysłu
guje. Podanie z życiorysem według 
wskazówek, podanych w Nr. 7 „Wiarusa” 
z 1931 r. należy najdalej do dnia 1 lip- 
ca r. złożyć w Komitecie Krzyża i Me- 
dala Niepodległości, Warszawa, Aleje 
Ujazdowskie Nr. 1.

177. Zaw. sierż. Rożnowski Jan, Kra
ków — Instrukcja o orkiestrach wojsko
wych (O. 11/1930) dotyczy i obowiązuje 
zarówno orkiestry etatowe, jak też nie
etatowe. Prawo zarobkowania przysłu
guje przedewszystkiem orkiestrom eta
towym. Zespoły nieetatowe utworzone 
przedewszystkiem z prywatnej inicjaty
wy dla potrzeb poszczególnych forma- 
cyj i mające do pewnego stopnia cha
rakter prywatny, mogą być dopuszczo
ne do występów zarobkowych tylko 
wtedy, gdy wskutek tego nie ucierpi 
możność zarobkowania przez orkiestry 
etatowe. W tych wypadkach obowią
zują je te same przepisy, co orkiestry 
etatowe. Całość zarobionych sum brut
to wpłaca się do funduszu gospodar

czego na osobny rachunek. Od całej 
sumy dochodu należy 40 proc. wypła
cić orkiestrantom tytułem wynagrodze
nia za grę. Kapelmistrz nie może w 
żadnym wypadku otrzymać procentów 
od zarobionych przez orkiestrę sum, a- 
ni wynagrodzenia. Za płatne występy 
orkiestry, tak miejscowe jak i zamiej
scowe, należą się kapelmistrzowi z fun
duszu gospodarczego należności w wy
sokości pełnych djet, odpowiadających 
jego stopniowi. W razie wyjazdów 
diety należą się także wtedy, gdy wy
jazd nie jest służbowy lub gdy orkie
stra gra bezinteresownie. Przy wyjaz
dach z orkiestrami do letnisk i uzdro
wisk należy wypłacać kapelmistrzom 
z funduszu gospodarczego zwrot kosztów 
podróży oraz diety, przewidziane za de
legacje służbowe.

178. Sierż. Zienkiewicz, Grudziądz — 
Do zaopatrzenia emerytalnego można 
mieć prawo tylko wówczas, jeżeli zosta
nie się przeniesionym w stan spoczyn
ku z powodów, wyszczególnionych w 
ustawie emerytalnej. Sam nie może 
pan prosić, gdyż niema pan żadnego 
tytułu do tego. Z urzędu mógłby pan 
być przeniesiony w stan spoczynku, 
gdyż według dotychczasowych przepi
sów nabył pan prawo do zaopatrzenia 
emerytalnego, lecz przepisy te ulegną 
wkrótce zrnianie po ogłoszeniu noweli 
do ustaw yj emerytalnej. Jeżeli zatem 
służba zawodowa nie została przedłu
żona, to podlegać pan będzie zwolnie
niu, lecz zaopatrzenia emerytalnego 
według nowych przepisów nie otrzyma 
pan. Szczegóły będą wiadome dopiero 
po ogłoszeniu wspomnianej noweli. O 
posadę cywilno-państwową nie musi 
pan prosić. Nikt pana do tego nie mo
że zmusić. Ma pan jednak z tytułu 12- 
letniej służby zawodowej pierwszeństwo 
przy ubieganiu się o taką posadę. Praw
dopodobnie otrzyma pan przy zwolnie

niu odprawę, której wysokość równa 
się 12 miesięcznemu uposażeniu.

179. Dla sierż. K. O. P , H usiatyn— 
Baonów administracyjnych niema. Mo
że pan prosić o przeniesienie na stano
wisko administracyjno-kancelaryjne w 
wojsku. Może pan także prosić o mia
nowanie urzędnikiem cywilnym w ad- 
mistracji wojskowej. Charakter tego 
stanowiska może być stały i prowizo
ryczny, zależnie od etatów i warunków 
służbowych. Złożenie egzaminu może 
być zarządzone, zależy to od decyzji 
danej władzy. Prośbę należy w jednym 
i drugim wypadku wnieść w drodze 
słnżbowej do dowódcy K. O. P.

180. Kapr. Klojs Jerzy, Król. Huta — 
Dodatek techniczny dla majstrów woj
skowych jest przywiązany do pełnionej 
funkcji, a nie do rodzaju odbytego wy
szkolenia. Przysługuje on tym, którzy 
pracują w wojskowym warsztacie lot
niczym, samochodowym, i służby uzbro
jenia, albo którzy kierują pracami in
nych robotników,"^jako kierownicy par- 
tji względnie werkmistrze i majstrzy, 
lub też majstrom, którzy obsługują ma
szyny, motory lub specjalne aparaty w 
tych warsztatach. W pnłkach dodatek 
może być przyznany, o ile przewidzia
ny jest etat dla majstra wojskowego. 
Decyzja o przyznaniu dodatku należy 
do dowódcy.

181. St. sierż. Stawarski Jan, 3118 B. 
R. — Według dotychczasowych prze
pisów wypada około 19 lat na dzień 
31.VII 1933 r., za co przysługiwałoby w 
razie przeniesienia w stan spoczynku z 
powodów, przewidzianych w ustawie 
emerytalnej, 61,6 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia.

182. st. ogn iv st. sp. Markiton Leon— 
Ulga kolejowa nie jest dotychczas cof
nięta. Przysługuje, jak dotąd 50 pro
cent ceny biletu normalnego.

W WIĘZIENNEJ CELI

Dyrektor: — Dlaczego więzień nie 
w staje, jak widzi, że władza wchodzi?

Więzień: — Bo przecież wyraźnie 
przeczytał mi pan sędzia wyrok, że 
całą karę będę m usiał w łaśnie odsie
dzieć.

NA URZĘDNICZYM BALU

— Takie tu  zimno na sali, a nasza 
pani prezesowa paraduje w sukni wy
ciętej prawie że do samej... nasia- 
dówki.

— A czyż nie wiesz naiw ny czło
wieku, że kobieta co ma ładną suknię, 
zawsze się uskarża na gorąco, —mająca 
zaś wspaniałe o k ry c ie -n a  zimno.

NIEMA TEGO ZŁEGO, COBY NA 
DOBRE NIE WYSZŁO

— Jaka to musi być przykra rzecz 
być takim zezowatym, jak ten młody 
Iksiński.

— W yobraź sobie, że on jest z tego 
bardzo zadowolony.

— Dlaczego?

H U M O R
— Sam mi mówił, źe, naprzykład, 

w każdą środę widzi jednocześnie 
dwie niedziele i tę co m inęła i tę, 
która dopiero będzie.

ZE ŚWIATA DZIECIĘCEGO

— No, Marylko, bądź grzeczna. Pa
miętaj, źe nieboszczka babcia patrzy 
na ciebie z nieba i wszystko widzi, co 
ty  tu w^yprawiasz.

— Mamusiu, jakże babcia może co 
stam tąd zobaczyć, kiedy okulary jej 
zostały u nas i leżą u tatusia na 
biurku?

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

— Powiedz mi Adelciu, czy twój na
rzeczony już wie, ile ty masz lat?

— Prawie, że wie... w każdym razie 
do pewnego stopnia...

NASI JAŁMUŻNICY
Litości godna osobo, opatrz nieszczę

śliwego niewidomego.

— Mój dziadku, jakiż z was niewi
domy, kiedy widziałam, żeście przed 
chw ilą czytali gazetę...

— Gdzie jabym  tam  czytał! Ot tak 
tylko sobie przeglądałem  obrazki,

DOBRA RADA
— Wiesz, Moryc, byłem u doktora, 

który mi kazał dla schudnięcia co- 
dzień biegać po parę kilom etrów. Ale 
ja poszedłem jeszcze do drugiego do
ktora, to ten kazał mi znowu na to 
samo leczyć się w odą m ineralną w 
Truskawcu. To co ja  mam teraz 
zrobić?

— Ja ci co powiem, Izydor: pobieg
nij sobie do Truskawca.

NA DANCINGU
— Czy widziałeś, jak ja tańczę 

rumbę?
— W idziałem.
— No, i jakże?
— Tańczysz, j a k .. jak Apollo.
— Mój drogi, przecież Apollo nie 

um iał tańczyć rumby!
— Właśnie też dlatego tak powie

działem.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
33. ZADANIE ARABSKIE  

z ks. inż. Jeleńskiego „Lilawati" 
nadesłał sl. sierż. Mieczysław Aleksa 

(za rozwiązanie 4 punkty)
Pewien arab umierając pozostawił 

trzem swoim synom do podziału sta
do wielbłądów. Ponieważ nie znał do
kładnie ich liczby, przeto zaznaczył w 
testamencie, że najstarszy ma otrzy
mać połowę, średni trzecią część, a naj
młodszy dziewiątą część spadku. Po 
śmierci araba okazało się, że stado li
czy 17 sztuk.

W jaki sposób synowie dokonali 
podziału?

U w a g a .  Zadanie wydaje się nie- 
możliwem do rozwiązania, 17 bowiem 
nie dzieli się przez 2,3 ani 9 Jest jed
nak sposób, zresztą b. dowcipny, przy- 
czem wszystkie wielbłądy zostają roz
dzielone.

34. REBUS
uł. plut Michał Hładiuk 
(za rozwiązanie

35. WIRÓWKA k r z y ż y k o w a  
uł. sierż. E. Musialik 

(za rozwiązanie 4 punkty)

Wpisać w krzyżyki wyrazy 5-cioli- 
terowe o niżej podanem znaczeniu 
wówczas wiersz środkowy da rozwią
zanie, przyczem z liter wstawionych 
w kratki krzyżyków przy czytaniu ich 
poziomo powstaną nowe wyrazy, 3 li
terowe.

Krzyżyki należy wypełniać w kie
runku zegarowym. Początek wyrazu 
cyfra krzyżyka.

Znaczenie krzyżyków:
Przy wypełnianiu krzyżyków:
1) tymczasowy budynek, 2) materja 

wełniany, 3) drzewo karłowate, 4) P ier
wiastek chemiczny (gaz duszący), 5) 
uczta pogrzebowa, 6) miasto w wojew. 
Pomorskiem, 7) sznur do chwytania 
zwierząt, 8) mieszkańcy Azji, 9) imię 
żeńskie (zdrobniale), 10) inaczej wspól
nie, 11) minerał — odmiana chalcedo
nu, 12) legat, 13) przyrząd sportowy, 
14) broń niektórych owadów, 15) ptak, 
16) idzie powoli.

Przy czytaniu poziomo:
1) król węgierski, 2) inicjały fabry

ki samochodowej, 3) angielska miara 
powierzchni, 4) wykrzyknik, 5) uwaga 
cisza, 6) skrót pisarski w języku ob
cym, 7) rzeka, 8) lokal restauracyjny, 
9) niższy szlachi ic angielski, 10) era, 
11) zwierzę n =  ń, 12) imię żeńskie 
zdrobniałe, 13) drwi, 14) kłamią, 15) 
inicjały krakowskiej instyt. spoił 16)

w dawnem wojsku greckiem oddział 
jazdy z 200 ludzi.

36. p r z e k ł a d a n k a  
uł. st. sierż. P\ Lipowski 
(za rozwiązanie 1 punkt) 

WSPIERAJ PRZEMYŚL POLSKI
KS. FIOŁEK ZADUSISZ 

Powyższe litery poprzestawiać w ten 
sposób, aby otrzymać tytuł, imię i 
nazwisko wielce zasłużonego Polaka.

37. KONIKÓWKA 
uł. kapr. Amlnoży Sawicki 
(za rozwiązanie 2 punkt};

Ruchem konika szachowego odczy
tać rozwiązanie.

Czas nadsyłania rozwdązań —trzy ty
godnie od daty numeru.

Rozwiązania prosimy nadsyłać z 
każdego n-ru na oddzielnej kartce.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 6 „WIARUSA" 

7. REBUS
uł. plut. Michał Hładiuk

ORPUS OCHRONY POGRANICZA

5 KONIKÓWKA 
ul. sierż. J. Mniszak

KTO MIECZEM WOJUJE,
TEN OD MIECZA GINIE

9. WIRÓWKA 
uł. Leonard Policzyński

10. ZADANIE  
uł plut. Józef Wąsik

11. REBUSIKI 
uł. plut. Stanisław Kolanek

1. CZAS TO PIENIĄDZ
2. WIEDZA TO POTĘGA

Rozwiązań może hyć kilka.

Z/1 ROZW IĄZANIE TYCH ZADAŃ  
UZYSKALI:

9 punktów: plut. Bączkowski Józef, 
plut. Danilewicz Bronisław, sierż. F ran 
kowski A., kapr. Sawicki A,, sieiż. Ko- 
ziorowski. sierż. Musialik E , Wilusz 
Waw rzyniec, plut. Mniszak Jan, p. Sta- 
szakowa Helena, st. ogn. Staszak F ran 
ciszek, ogn. Socha Grzegorz, st. ogn. 
Matuszak Andrzej, p. Zarzembłow ski 
Wincenty, p. Menchenowa J., st. sierż. 
Kosieradzki Jan, p. Kozakiewicz Kazi
mierz, p. Bekielewski Franciszek, plut. 
Kolanek St., st. ogn. Bielec M., sierż. 
Jabłonowski Czesław, sierż. Kaczma
rek Józef, plut. Szymko Michał, sierż. 
Czarnota Walenty,sierż. Gliniak August.

7 punktów: „Szarak“.
5 punktów: p. Iwanow' Mikołaj, roz

wiązanie bez podp su z Zamościa, st. 
sierż. Źórawski M., p. Kaliński Kazi
mierz, kapr. Kurek Feliks, p. Laskow
ski Stefan, st. sierż. Rozwadowski Ka
rol, plut. Piirschel Rudolf, p. Nalcśnia- 
k o W’

4 punkty: p. Uźwigalski Józef, st. sierż. 
Lipowski Franciszek, sierż. Biernat 
Józef, sierż. Salamacha Józef,plut. Ko
sik Teofd, p. Majew'ska Leokadja plut. 
Kubiak Franciszek, kapr. Sznajder T.. 
sierż. Kijowski Andrzej, plut. Kramer 
Edward, kapr. Jachołkowski W,

3 sierż. Biały P io ir ,p lu t Słon-
czyński Ignacy, st. sierż. Sapowski Je 
rzy, st. sierż. Aleksa Mieczysław,

2  pu n k ty : st. sap. Miętkiewicz Wła
dysław', st sierż. Szpotakow'ski Alek- 
sknder, plut. Pluciński Szczepan,

1 punkt: kapr. Sieniewicz.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
RO ZRYW EK  UMYSŁOWYCH

1. St sierż. M Aleksa. Zadania otrzy
maliśmy, b. dobre, dziękujemy. O krzy- 
żówkacti napiszemy później.

2. Kapr. St. Jahołkowski. Zadania 
otrzymaliśmy, pójdą, dziękujemy.

3. Kapr. Ambroży Sawicki. Jak wy
żej.

4. Sierż Jan Mniszak. Zadania otrzy
maliśmy za późno. Zostawiamy na 
przyszły rok.

5. Sierż. August Gliniak. Szarada 
dobra, pójdzie, szkoda że nie nadeszła 
trochę wcześniej. Przestawnanka też 
pójdzie. Dziękujemy.
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Bezpłatny dodatek do „ Wiarusa “ Nr. 12.

K T O  L E P S ZY?
Kto jest lepszy, kobieta czy męż

czyzna?
Temat ten często bywa poruszany 

dziś zwłaszcza, w dobie „równoupraw
nienia". Mężczyźni zarzucają nam sze
reg wad, jako to: brak logiki, brak 
trzeźwości, lubowanie się w fatałaszkach, 
drobiazgowośd i t, p. My, oczywiście, 
odcinamy się, jąk możemy, nawzajem 
wytykając mężczyznom brak stałości 
uczuć, nadmierny realizm, egoizm, nie
zrozumienie nas, no, i wiele innych. 
Zachodzi teraz pytanie, kto więc ma 
rację? Po czyjej stronie znajduje się 
przewaga cech dodatnich?

Zdarzyło mi się niedawno rozmawiać 
z pewnym człowiekiem nietylko bardzo 
wykształconym teoretycznie, znającym 
różne dzieła z zakresu psychologji, ale i 
będącym wdodatku bystrym obserwato
rem i znawcą charakterów. W czasie dy
skusji, trwającej zresztą dość długo, po
wiedział wreszcie w ten sposób:

jeżeli jakakolwiek ocena ma być 
trafna i sprawiedliwą, musi być prze
dewszystkiem bezstronną i pozbawioną 
krańcowości. Często ludzie sąd swój 
opierają jedynie na osobistych przeży
ciach, na jakimś pojedynczym wypadku, 
który im się przytrafił, a który z dru
giej strony nie świadczy o tern, aby 
wszyscy postępowali w ten sposób. 
Naprzykład, zdarza się, że osoba 
którą spotkało rozczarowanie na tle u- 
czuciowem, zniechęca się do ludzi raz 
na zawsze, przypisując im cechy czło
wieka, który był w tym wypadku po
wodem nieporozumienia czy dramatu. 
Zgodzę się z twierdzeniem, że istnieją 
charaktery, które nie potrafią poko
chać równie silnie i szczerze po raz 
drugi, ale to jest już kwestja wyłącznie 
uczucia, a nie rozumu.

Z drugiej strony, tak jak większość 
kobiet posiądą w swem usposobieniu 
pewne cechy wspólne, tak i charaktery 
męskie mają zasadnicze rysy.

Zacznijmy od tego przysłowiowego 
braku logiki kobiecej. Przyznajmy się, 
żo również postępowanie mężczyzn

nie zawsze dla nas bywa zrozumiałe 
A przecież, tak jak kobietom nie 
można odmówić inteligencji, bystro
ści i t. p ,  tak również nic może
my posądzić mężczyzn o brak racjo
nalnego myślenia. Na czem więc polega 
nieporozumienie?

Właśnie na owem „nieporozumieniu." 
Podstawą naszego charakteru jest u- 
czuciowość; kobieta, jak wiemy, jest 
bardziej wrażliwa, łatwiej poddaje się 
nastrojom, stąd też o jej postępowaniu 
decyduje najczęściej serce. Kobieta nie
rzadko zdaje sobie sprawę z tego, jak 
należałoby się zachować, jeśli takie czy 
inne zagadnienie ma być ujęte realnie, 
a przecież mimo to wszystko, zawsze 
prawie postąpi wkońcu tak, jak po
dyktuje jej serce, jej uczuciowość. Nie 
jest to może zawsze postępowanie ra
cjonalne z punktu widzenia mężczy
zny, który jest skłonny do oceny bar
dziej krytycznej i trzeźwej, jest za to 
najzupełniej logiczne, jeśli uświadomi
my sobie z jakiego źródła powstało.

Co się tyczy naszej drobiazgowości, 
to często występuje ona niepotrzebnie 
tam, gdzie ze względu na wspólną har- 
monję i zgodę należałoby raczej ustą
pić. Jest ona za to bardzo wskazaną w 
pracy, zwłaszcza wtedy gdy chodzi o 
rzecz, wymagającą cierpliwości i sub
telnego wykończenia. Mężczyzna u- 
mie zdobyć się na ogromny wysiłek w 
dziedzinie stworzenia projektu jakiegoś 
kierunku, czy organizacji. Nikt za to 
tak, jak kobieta nie potrafi wgłębić 
się w drobiazgi, opracować każdy 
szczegół, wykończyć i oszlifować. Weź
my, jako przykład, przeciętne ognisko 
rodzinne. Mężczyzna dzięki swej p ra 
cy zdobywa warunki podstawowe do 
utrzymania rodziny, żona za to re 
guluje sama te warunki, oszczędza, 
gospodaruje, dba o estetykę i przy- 
tulność mieszkania, upiększając je w 

'miarę możności. Mężczyzna walczy z 
przeciwnościami życia, z jego brutal
nością i najrozmaitszemi przeszkodami, 
kobieta zaś stwarza w swym małym

światku atmosferę ciepła i serdeczności. 
Nie wyobrażajmy sobie, że mężczy
zna, sam będąc bardziej realny, nie ce
ni zalet kobiety uczuciowej. Przeciwnie, 
potrzebuje nawet ciepła i kobiecości, 
tak samo, jak i kobieta pragnie w swym 
towarzyszu znaleźć mądrego i zaradnego 
przyjaciela. Większość mężczyzn nie lubi 
spotykanych dziś gdzie niegdzie typów 
kobiet, tak zwanych „chłopczyc", które 
w bezkrytycznem dążeniu do usamo
dzielnienia, zatraciły zupełnie prawdzi
wy urok kobiecy. Naodwrót: i nam nie 
podobają się mężczyźni zniewieściali, 
wymuskani, przesadni. Wszędzie mier
nikiem musi być kultura i estetyka.

„Wszystko to bardzo pięknie, odpo
wiedzą mi moje czytelniczki,—ale osta
tecznie więc, kto jes t  lepszy?

Nikt nie jest lepszy, ani gorszy, od
powiedziałabym otwarcie. Nie biorę tu 
pod uwagę wypadków wyjątkowych. Ale 
jeśli zagadnienie to ujmiemy bardziej 
szeroko, bardziej krytycznie, to ogólnie 
biorąc, tak jedna, jak i druga strona 
posiada swe zalety i wady, tak jedna, 
tak i druga ma niewątpliwie sposobność 
okazania się użyteczną, lub nawet cza
sem—niezbędną. Równouprawnienie dzi
siejsze powinno właśnie wykazać racjo
nalność tego twierdzenia. Nie powinno 
ono za to wytrącać kobiety z jej wla- 
.aciwej roli, gdyż równość praw nie o- 
znacza bynajmniej wyrzeczenia się na
szego przyrodzonego celu i właściwości. 
Otwierając za to przed nami szersze 
horyzonty społeczne i umysłowe, musi 
tem samem pogłębić nasz charakter, u- 
szlacbetnić nasz sposób myślenia, stwo
rzyć z nas rozsądne, zrównoważone, 
ale niepozbawione serca, towarzyszki 
życia. I chociaż charakter mężczyzny 
różni się od naszego, choć ich poglądy 
i nasze nie zawsze są jednakowe, to 
przecież nikt w tym wypadku nie po- 
winen uważać się za coś lepszego. Czyż 
samo słowo „równouprawnienie," jeśli 
pojmiemy je bardziej rozlegle, nie ozna
cza właśnie całkowitej, wzajemnej rów
ności?



P R Z E D  Ś W I Ę T A M I
Kryzys bo kryzys, to prawda, ale^ł 

tradycja tradycją. Niejedna z nas w es-^  
tcbnie ukradkiem, przypominając sobie"p 
„lepsze" czasy, szeregi imponujących f  
bab, kolorowe, słodkie mazurki i prze-^' 
kładańce wśród których nierzadko kró
lował niebotyczny sękacz. Ano, trudno, 
westchnienia nanic się nie zdadzą, kry
zys przetrwamy cierpliwie, a na tego
roczne święta przygotujemy się tak, jak 
nas stad, skromnie, rzetelnie i z ołó- 
weczkiem w ręku.

Dużych zapasów robić nie będziemy. 
Minęły lata, gdy Boże Narodzenie i 
Wielkanoc „świętowało się" przez cały 
tydzień. Czy ludzie mieli wtedy więcej 
czasu, czy może sam układ życia był 
wtedy mniej wymierzony,' a zato bar
dziej rozciągły, dość, że wizyty skła
dano sobie bez końca, dojadając pilnie 
resztki święconego na które wkońcu 
nikt już patrzeć nie mógł i chociaż nie
jednokrotnie było już dawno po świę 
tach.

Obecnie okres świąteczny ogranicza 
się do dwóch dni zaledwie, po których 
życie natychmiast wraca do swego po
przedniego trybu, tak, że tak zwany 
„trzeci dzień świąt" nie różni się ni
czem od zwykłego dnia powszedniego. 
Przygotowania świąteczne rozpoczyna
my zazwyczaj od gruntownych porząd
ków w całem mieszkaniu. Jest to okres 
prawie że przymusowego wygnania, ja 
kiemu chwilowo podlegają nasi biedni 
panowie i władcy, okres wyjątkowy, w 
którym przyznaję ze wstydem, jesteśmy 
poniekąd zadowolone, że w tym ogól
nym, wielkim rozgardjaszu przedświą
tecznym możemy same, bez przeszkód 
gospodarować w swym maleńkim świat
ku. Spróbujmy tym razem, czy nie uda 
nam się kwestji tego rejwachu opraco
wać bardziej ugodowo. Jak? Ano tak, 
aby i pan małżonek z domu nie ucie
kał i żeby porządek był, jak się pa
trzy.

Cel ten osiągniemy wtedy, jeśli po
rządki te (zwane przez panów Sodomą 
i Gomorą), rozłożymy zawczasu na 
szereg dni, rozpoczynając je możliwie 
wcześnie i kończąc przed powrotem 
męża do domu. Jeśli zabierzemy się do

tego w pierwszym dniu Wielkiego Ty- 
‘ godnia, to ręczę, że najpóźniej w Wielki 
Piątek będzie już wszystko skończone. 
Dwa ostatnie dni przedświąteczne po
święcimy. że tak powiem „sprawom ku
linarnym", które ze względu na zamie
rzoną, niewielką ilość zapasów, nie po
winny zająć nam zbyt wiele czasu.

Zaczniemy od zdjęcia firanek. Nie 
posiadając zapasowych, upierzemy ję 
natychmiast, poczem umyjemy okna, 
zakładając je jeszcze na czas pewien 
prowizorycznie watą, z powodu panu- 
iącego zwykle o tej porze zimna. Na 
tem w tym dniu zakończymy porządki, 
biorąc pod uwagę oczekujący na nas 
szereg naszych, zwykłych zajęć gospo
darskich, wśród których najważniejsze 
miejsce zajmuje kwestja przyrządzenia 
obiadu. Następnego ranka usuniemy 
ze ścian obrazy, kilimy i t. p., poodsu- 
wamy szafy, wreszcie sufit i ściany o- 
kurzymy miękką ściereczką owiniętą 
na szczotce do zamiatania. Po wytarciu 
z kurzu obrazów (ramy złocone czyści 
się plasterkiem cebuli), wytrzepaniu ki
limów i okurzeniu szaf i lamp wiszą
cych, umieszczamy, lub ustawiamy 
wszystko na poprzedniem miejscu. Trze
ciego dnia wreszcie, usuwamy ze sto
liczków serwetki, oraz powłoczki z ko
lorowych, haftowanych poduszek, z któ
rych jedne oczyścimy benzyną, pozo
stałe, dające się prać w wodzie, upie
rzemy tak, jak serwetki. Po uprzątnię
ciu stolików, usunięciu z nich niepo
trzebnych gazet, pudełek i t. p. robimy 
przegląd bielizny stołowej, pościelowej 
i osobistej, aby w ostatniej chwili 
wszystkiego mieć poddostatkiem. W ten 
sposób uporządkujemy dzień po dniu 
całe mieszkanie, nie zapominając o wy- 
wiórkowaniu i zaciągnięciu, ewentual
nie wymyciu i wypastowaniu podłogi, 
oraz o umieszczeniu na poprzedniem 
miejscu firanek, kap i serwetek. Orjen- 
tując się podług rozmiarów mieszkania, 
ilości sprzętów, oraz liczby godzin, 
którą codziennie możemy nato poświę
cić, rozłożymy sobie naszą pracę w ten 
sposób, aby na popołudnie pozostawało 
nam to jedynie, co nie wymaga zbyt 
wielkiej krzątaniny i zmiany codzien

nego trybu życia. Program podany 
przeze mnie służy właściwie, jako luźny 
przykład, zastosowanie którego określić 
powinna sobie każda z Pań, według 
własnego zdania.

Co się tyczy kwestji zapasów, to wy
starczy nam najzupełniej, jeśli upiecze
my ze dwie średniej wielkości babki, 
jeden większy mazurek lub keks, wresz
cie kawałek wołowiny, lub cielęciny. Z 
wędlin wystarczy nam najzupełniej rze
telna, zwykła kiełbasa, tę sprawę jed
nak należy pozostawić do osobistego 
uznania poszczególnej Pani domu, która 
wyliczy najlepiej na co i na ile pozwa
la jej budżet. Na zakończenie podaję 
parę przepisów:

Keks. Utrzeć na śmietanę 20 dkg ma
sła dobrego, niesolonego. Po utarciu do
dawać po trochu 2 szklanki cukru, 
4 szklanki mąki, wbijając trzy całe jaja 
i dolewając szklankę letniego mleka, 
wreszcie wsypać 20 dkg czarnych ro- 
dzenek. Wymieszać dobrze, dodać ły 
żeczkę sody i raz jeszcze wymieszać. 
Przed samem wstawieniem do pieca 
wsypać łyżeczkę drobno utłuczonego 
kwasku cytrynowego. Formę napełnić 
do połowy, gdyż ciasto bardzo wyrasta. 
Wstawić na godzinę do średniego pie
ca, po upływie tego czasu spróbować 
patyczkiem; jeśli po wyjęciu z ciasta 
pozostanie suchy, to znaczy, że keks 
jest upieczony.

Mazurek tani. Pół kilograma mąki 
przesiekać na stolnicy z 25 dirg świeże
go masła, dodać 25 dkg cukru - pudru, 
wbić dwa całe jaja i wymieszać, po
czem ułożyć na blasze wysmarowanej 
masłem i upiec w średnim piecu.

Mazurek droższy, t. zw. „cukierkowy'‘. 
Z pół Kilograma cukru wysmażyć sy
rop tak, aby się zarumienił. Wsypać 
pół kilograma migdałów, zmielonych 
na maszynce, wbić trzy białka, wyci
snąć sok z jednej cytryny i zetrzeć 
skórkę z całej cytryny, wszystko do
kładnie wymieszać i pozostawić na całą 
noc w zimnem miejscu. Następnego dnia 
ułożyć mazurek na opłatku i wstawić 
na chwilę do letniego pieca dla prze
suszenia.

GARDEROBA DZIECINNA
W chwili, gdy piszę ten feljeton jest 

jeszcze porządnie zimno, mróz trzyma 
bez przerwy i nawet pierwsze już nieco 
cieplejsze promienie południowego słoń
ca nie są w stanie stopić twardej, chrzę
szczącej powłoki lodowej.

Mrozy zjawiły się dość późno, trwa
ły przez cały luty, a przepowiednia gło
si, że będzie tak jeszcze aż do końca 
marca. Nigdzie jednak zmiany pogody 
i temperatury nie bywają tak niespo
dziewane, jak w naszym kapryśnym kli

macie. Pamiętamy przecież dotkliwe 
zimna, jakie zaskoczyły nas w drugiej 
połowie września roku zeszłego. Kto 
wie, czy i tym razem nie spotka nas 
niespodzianka w postaci nagłego wzro
stu temperatury, co jest najzupełniej 
prawdopodobne już w pierwszych dniach 
kwietnia, a nawet i w marcu.

O ile garderoba nas — starszych, jest 
przeważnie stale jako tako wyposażona, 
o tyle rzecz się przedstawia inaczej, je
śli chodzi o odzież dziecinną. W tym

wypadku nie potrzebujemy coprawda 
liczyć się z nakazami mody, istnieje 
zato inny szkopuł w postaci wyrastania 
dzieci. Jesteśmy więc stale zmuszone 
coś podłużać, poszerzać, przerabiać. 
Krótko mówiąc, czeka nas niemała pra
ca w związku ze zbliżającą się wiosną.

Kiedy ucichną ostatnie echa świą
teczne, weźmy się do przeglądu garde
roby naszej dzieciarni, pamiętając o tem, 
że żadne wahania temperatury nie są 
tak niebezpieczne dla zdrowia, jakwła-



śnie te, które przypadają w okresie na
szego zdradliwego przedwiośnia.

Z ciepłą bielizną nie powinno się 
dziecko rozstawać aż do chwili zupeł
nego ustalenia się ciepła. Jeśli bielizna 
ta jest już bardzo zniszczona lub cia
sna, spróbujmy ją  mimo wszystko wy
latać, poreperować, poszerzyć. Nie o- 
płaci się sprawiać nowej, gdyż będzie 
ona jeszcze w użyciu przez czas sto
sunkowo krótki, zanim zaś nastąpią 
chłody jesienne, może okazać się już 
nieodpowiednia, biorąc pod uwagę szyb
kie stosunkowo wyrastanie dziecka.

Przejrzyjmy zato bieliznę letnią, aby 
się przekonać o nieuniknionych prze
róbkach. Nie zaszkodzi, jeśli już teraz 
weźmiemy się do tej pracy. Korzystając 
z dość długiego mimo wszystko okresu, 
jaki dzieli nas od pierwszych dni gorą
cych, możemy spokojnie i bez pośpie
chu zorjentować się w kosztach, jakie 
nas dzięki temu czekają, ile i czego 
należy dokupić, wreszcie sprawdzić ce
ny i towar w poszczególnych sklepach, 
zamiast w ostatniej chwili śpieszyć się 
i przepłacać, wiedząc, że nadszedł już 
czas najwyższy.

Z ubrankiem zimowem, lub sukienką 
postąpimy tak samo, jak z ciepłą bie
lizną. Oczyścimy je w miarę potrzeby, 
podłożymy, przerobimy, korzystając z

przerwy świątecznej, podczas której 
dziecko nie uczęszcza do szkoły, może 
chwilowo nosić „po domu“ byle jakie 
stare, bardziej zniszczone ubranie. Nie 
radzę sprawiać w tym czasie nowych, 
cieplejszych sukienek. Będą one w uży
ciu stosunkowo krotko, zniszczą się 
bardzo mało, a mimo to, na jesieni o- 
każą się już z pewnością nieodpowied
nie — zbyt krótkie i ciasne. Latem zaś, 
zwłaszcza na wsi w dni chłodne lub 
dżdżyste, dziecko będzie mogło z po
wodzeniem „donaszać" swe zimowe, pod
niszczone już ubranie, zanim po powro
cie do miasta, nie sprawimy mu innego, 
w którem znowu przez całą zimę będzie 
chodziło do szkoły.

Najgorzej rzecz się przedstawia z o- 
buwiem. Wmieście niszczy się ono wol
niej, ale i ta okoliczność nie zmniejsza 
naszych wydatków. Często bowiem o- 
buwie dziecinne, jeszcze na oko zupeł
nie porządne, lub dające się niezgorzej 
wyreperować, okazuje się nie do użyt
ku, skutkiem tego, że stało się ciasne. 
Latem, na wsi, w dni upalne można 
pozwolić dziecku pobiegać niekiedy bo
so, na wypadek jednak dłuższych spa
cerów, lub chłodu, musi mieć ono w za
pasie nietyle ładną, ile mocną i nie
przemakalną parę obuwia. I tu więc 
czeka nas wędrówka po sklepach, z tą

jednak różnicą, że wydatek ten niebar- 
dzo da się załatwić zawczasu ze wzglę
du na szybkie wyrastanie stopy, chyba, 
że dotychczasowe obuwie, noszone przez 
dziecko, jest już tak zniszczone, lub cia
sne, że o noszeniu go jeszcze przez ja 
kiś miesiąc nie może być mowy.

Wracając do kwestji sukienek, podam 
paniom niewyszukany, ale dość sku
teczny sposób poszerzenia ciasnej su
kienki. Jeżeli więc posiadamy sporą 
resztkę, pozostałą po uszyciu, możemy 
pośrodku pleców i na przedzie wstawić 
odpowiedniej szerokości pasy, biegnące 
od góry aż ku dołowi. Pasy te dla od
miany mogą być skrojone wpoprzek ma- 
terjału, jeśli jest on prążkowany. Mogą 
być też ukryte pod postacią kilku drob
nych, od góry do dołu biegnących plis. 
Mogą to być również dwa pasy węższe, 
wstawione nie pośrodku, a po bokach 
pleców, oraz dwa takie same, wszyte 
na przedzie sukni. W tym wypadku bę
dzie nawet wyglądało ładnie, jeśli  pasy 
te wykonamy z innego materjału niż 
całość (do granatowej sukienki np. pa
suje wełna szkocka w kraty, lub grana
towy aksamit), oraz, jeśli w podobny 
sposób podłużymy rękawy, dając im 
brzegi z tego samego materjału, co 
pasy.

KILKA S ŁOW O MODZIE
Jestem z całkowitem uznaniem, jeśli 

chodzi o mój własny pogląd na kolor, 
mający być modny w nadchodzącym 
sezonie. Proszę sobie wyobrazić odcień 
jaśniejszy od granatowego, ciemniejszy 
od błękitnego, wpadający zato w ton 
głębokiego szafiru. Trochę, jak bława
tek, a trochę, jak niebo w mroźny zi
mowy wieczór w godzinę po zachodzie

słońca. Widziałam całą wystawę w jed
nym z pierwszorzędnych magazynów, 
urządzoną wyłącznie w tym kolorze. 
Na pierwszem miejscu: kostjumy, po
dobno wiosną i latem będziemy je spo
tykały na każdym kroku. Może nie 
wszystkie będą szafirowe, paryskie do
my mód zapewniają nas jednak że ko- 
stjum w tym roku będzie stanowił pod
stawę garderoby każdej eleganckiej ko
biety. Nie przejmujmy się tem zawcza
su. Wszak potrafimy dowieść wszyst
kim niedowiarkom, że można wyglądać 
równie elegancko tak w zwykłym pła
szczyku, jak w skromnej, niedrogiej su
kience.

W związku z kostjumami widzimy w 
sklepach z konfekcją istne zatrzęsienia 
bluzek. Są one najrozmaitsze. Wpu
szczane w spódniczkę i wkładane na 
wierzch. Angielskie i fantazyjne. Je
dwabne i bawełniane. Komplet blu
zki ze spódniczką ma być stosowany 
powszechnie, na wizytę, do biura i w 
domu. Jest to pomysł praktyczny i go
dzien uznania, gdyż nie posiadając mo
że całego kostjumu, wiele z nas znaj
dzie w zapasie spódniczkę, którą po od
świeżeniu, będziemy mogły w połączeniu 
z bluzką nosić nietylko pod płaszczyk, 
ale później i „do figury". Krawcy pary
scy przepowiadają jeszcze rychły 
zmierzch długich rękawów. Strojniejsze 
wizytowe toalety, w których długi rę
kaw był dotychczas całkiem „na miej

scu", będą posiadały podobno rękawy 
krótkie, sięgające najwyżej do łokcia. 
Ogólna sylwetka sukni pozostaje nadal 
ta sama. Płaszcze wiosenne i letnie, 
posiadając długość tak zwaną „trzy- 
ćwierciową", nie będą już zakrywały 
całej sukni. Wiadomość ta nie jest dla 
nas kłopotliwa: o ile łatwiej jest skró
cić coś, niż podłużyć.



Nie śpieszmy się jednak z przeróbką, 
poczekajmy aż się moda ostatecznie u- 
stali, a i wtedy zamiast obcinać, za
łóżmy jedynie dół płaszcza na tyle, na 
ile będzie potrzeba.

Teraz parę słów o bieliźnie, czyli o- 
statnł krzyk mody w dziedzinie nocnych 
•koszul. Mogą być one wzorzyste, uszy
te z deseniowego jedwabiu do prania, 
lub satyny, ściągnięte w pasie wstążką, 
krój prosty, urozmaicony kilkoma dro- 
bnemi plisami, biegnącemi pośrodku 
równo od szyi ku dołowi. Mąłe wycię
cie u szyi, oraz krótkie rękawki mogą 
być zakończone wąskiemi falbankami. 
Przyznam się, że nowość ta bardzo mi 
przypadła do gustu. Ładne to, wygod
ne i praktyczne stosunkowo niedro
gie. Możemy przecież jedwab lub saty
nę zastąpić barwnym kretonikiem, rę

czę zresztą, że z nadejściem sezonu wio
sennego znajdziemy w sprzedaży moc 
najróżnorodniejszych, wzorzystych, a 
tanich tkanin, wśród których będziemy 
mogły wybierać dowoli.

A kapelusze? Zielone, czy szafirowe? 
1 jedne i drugie, proszę Pań. Do toale
ty granatowej, lub wogóle ciemnej bę
dzie pasował kolor zielony. Do szafiro
wej— takiejże barwy kapelusz. A prze
dewszystkiem taki—w jakim nam będzie 
najbardziej do twarzy. Ten ostatni ar
gument jest zawsze logiczny i niewąt
pliwie przekonywający. Byle kapelusz 
był mały, gdyż co do rozmiaru, to mo
da pod tym względem pozostaje, jak 
dotąd nieugęta.

Na ilustracji naszej mamy model ko
stjumu, składającego się z prostego, 
angielskiego żakiecika, oraz spódniczki

przyozdobionej na bokach wszytemi, 
głębokiemi fałdami. Sukienka obok, lek
ko wyrzucana w pasie, posiada na bio
drach karczek, zakończony falbanką, 
oraz dwie grupy wąskich plis biegną
cych po bokach od karczka ku dołowi. 
Rękaw fantazyjny, złożony z dwóch 
części, z których górna jest nieco szer
sza. Dalej widzimy jeszcze kostjum, 
skombinowany niezwykle pomysłowo. 
Do całej wełnianej szkockiej sukienki 
jest dorobiony żakiecik z materjału w 
kolorze przeważającym w deseniu suk
ni, posiadający pasek, oraz brzegi kie
szonek wykonane z tego samego ma
terjału co suknia. Wreszcie — sukienka 
o jednej głębokiej kontrafałdzie zprzo- 
du, przyozdobiona karczkiem, wycię
tym w ząb i rozchodzącym się na 
boki.

Jeżeli posiadamy tapczan, lub kanapę, 
służącą w nocy do spania, z której po
ściel sprzątamy co rano, zastępując ją 
barwnenii, haftowanemi poduszkami, 
możemy powiększyć ich ilość w sposób 
praktyczny i łatwy, wykorzystując w 
tym celu nasze zwykłe poduszki i pocz
ciwego „jaśka". Robimy więc najpierw 
na dużą poduszkę futerał w kształcie 
wałka odpowiedniej długości, do które
go wsuwamy zwiniętą na dzień podu-

PODUS ZKA
szkę i z którego wyjmujemy ją  co wie
czór przed udaniem się na spoczynek- 
„Jaśka“ możemy ukryć w powłoczce w 
kształcie jajka, jak to widzimy na ilu
stracji, lub też poprostu uszyć w tym 
celu kwadratową powłoczkę, przystoso
waną do kształtu „jaśka“, zapinaną z 
boku na guziczki, lub zatrzaski. Po
włoczki te i futerały mogą być wyko
nane bądź z wzorzystej satyny, bądź 
z szarego płótna, na którem wyhaftuje
my jakiś barwny, efektowny deseń. Ze 
swej strony radziłabym wybrać szare 
płótno, gdyż satyna, wyglądająca ład
nie „na oko", jest zawsze wiotka, łatwo

się gniecie, skutkiem czego zatraca wła
ściwą linję. W ten sposób zamiast chować 
poduszki na dzień do kufra, lub wnętrza 
kanapy, pozostawimy je na wierzchu, 
zyskując tanim kosztem jeszcze jedną, 
pomysłową ozdobę.

z DZIEDZINY KULINARNEJ
Kotlety loiepi-zowe z marchewką. Czter

dzieści deka marchwi oskrobać, pokra
jać w zgrabną kostkę, nastawić z zimną 
wodą, osolić. Gdy zmięknie, postawić ją 
na boku kuchni w ciepłem miejscu.

Trzy wieprzowe kotlety zbić dobrze, 
osolić, utarzać w tartej bułeczce zmie
szanej z mąką, wreszcie usmażyć na 
smalcu. • Przełożyć je do rondelka, po
kryć ,marchewką, polać tłuszczem z pa
telni i wszystko razem dusić na bardzo 
wolnym ogniu przez kilka^ minut.

Blinki z konfiturami. Dwa żółtka roz
bić z pół szklanką mąki, odrobiną soli 
i pół szklanką wody. Z dwóch pozosta- 
łycbjbiałek ubić pianę, zmieszać z przy
gotowaną poprzednio masą, zrobić z tego 
placuszki i smażyć na maśle. Gdy się 
zarumienią,'^ułożyć je na talerzu i przy
kryć drugim, aby nie wystygły do koń
ca obiadu. Podawać z konfiturami, lub 
drobnym cukrem. Proporcja na trzy o- 
soby.

Grzyby suszone, faszerowane. Dziesięć 
dużych, zdrowych grzybów (proporcja 
na trzy osoby), ugotować, ułożyć na 
deseczce, przycisnąć zgóry drugą de
seczką, po uprzedniem obcięciu im ko
rzonków. Kilka mniejszych, ugotowanych 
grzybków usiekać drobno, wraz z ko
rzonkami od dużych grzybów, poczem 
zmieszać z cebulą przesm.ażoną z ma
słem, jednem jajkiem, wreszcie dodać 
tyle bułeczki, aby masa się nie rozpa
dała. Na każdym dużym grzybie ufor
mować z tej masy kopułę, ułożyć je na 
patelni, na rozpuszczonem maśle, skro
pić zwierzchu masłem, polać trochę 
śmietaną i upiec pod blachą. Podać z 
tartemi kartoflami.

Tani tort fasolowy. Przetrzeć przez 
sito 30 dkg ugotowanej i osączonej bia

łej fasoli. Utrzeć 25 dkg cukru z t r z e  
ma żółtkami, dodać pianę z trzech bia
łek, 5 dkg tartych orzechów i pół pacz
ki proszku do pieczenia. Włożyć do for
my w'ysmarowanej masłem i upiec w 
średnio gorącym piecu. Wreszcie prze
łożyć marmoladą.

Herbatniki z imbierem. Zrobić ciasto 
z 20 dkg mąki, dwóch ubitych jaj z 20 
dkg cukru, dwóch i pół dkg sproszko
wanego imbieru, oraz posiekanej skór
ki cytrynowej. Uwałkować jak najcie
niej, wykroić małe ciasteczka, pozosta
wić w spokoju na przeciąg godziny, 
wreszcie piec na wysmarowanej masłem 
blasze.

Masa do kanapek z piklinya. Łyżkę ma
sła utrzeć z dwoma twardemi żółtkami, 
łyżką musztardy, łyżką oliwy i odrobi
ną pieprzu. Piklinga oczyścić z ości, 
przepuścić przez maszynkę i zmieszać 
z przygotowaną poprzednio masą.

Redaktorka Nina Okiiszko-Effenbergerowa.


